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Przegląd najw ażniejszych chorób  przewlekłych, nadających się do leczenia 
w  polskich zdrojow iskach i uzdrow iskach.

C horoby N ad ają  się  do leczen ia  
w  z d ro jo w isk ac h  i u zd ro w isk ach

C horoby  se rc a  i n a ­
rząd u  k rą że n ia

Ciechocinek, Jaworze, Krynica, 
Morszyn, Ojców, Rymanów, Szcza­

wnica, Truskawiec.

C horoby , n o sa , g a r ­
d ła, k r ta n i ,  p łuc  

i o p łucnej

Birsztany, Bystra, Iwonicz, Jaśko- 
wice, Jaworze, Kamionka, Kossów, 
Nałęczów, Nowe Miasto, Ojców, 
Otwock, Rabka, Sławuta, Szcza­
wnica, Truskawiec, Wysowa, Za­

kopane.

C horoby  żo łąd k a
Druskienild, Krynica, Rymanów, 

Szczawnica, Żegiestów.

C horoby  je l i t

Birsztany, Druskienild, Kamionka, 
Kossów, Krynica, Morszyn, Nałę­
czów, Truskawiec, Rymanów, Że­

giestów, Szczawnica.

C horoby  w ą tro b y  
i d ró g  żó łc iow ych

Ciechocinek, Iwonicz, Morszyn, 
Szczawnica, Truskawiec.

C horoby  ś led z io n y
Iwonicz, Krynica, Szczawnica, 

Zakopane, Żegiestów.

C horoby  n e re k  i p ę ­
ch erza

Ciechocinek, Druskienild, Krynica, 
Nałęczów, Rymanów, Szczawnica, 

Truskawiec.

C h oroby  kobiece

Birsztany, Busko, Ciechocinek, 
Czarniecka Góra, Druskienild, 
Iwonicz, Jaworze, Krynica, L u­
bień, Maryówka, Morszyn, Nałę­
czów, Rabka, Rymanów, Solec, 
Swoszowice, Truskawiec, Żegie­

stów.

Choroby N adają  się  do leczenia  
w  zd ro jow iskach  i u zd row iskach

N erw ice ogólne 
i p rz ew le k łe  choroby 

nerw ow e 
z tłem  anatom icznem

Bystra, Ciechocinek, Czarniecka 
Góra, Grodzisk, Jaśkowice, Jawo­
rze, Kiselka, Kossów, Krynica, 
Lubień, Maryówka, Morszyn, Na­
łęczów, Nowe Miasto, Ojców, Ot­
wock, Sławuta, SoleĆ  ̂ Szczawnica, 
Truskawiec, Zakopane, Żegiestów.

C horoby  kości, m ię­
śn i i staw ó w , także  

na tle  gruźliczem

Birsztany, Busko, Ciechocinek, 
Druskienild, Iwonicz, Krynica, 
Krzeszowice, Lubień, Morszyn, 
Rabka, Rymanów, Solec, Swoszo­

wice, Truskawiec.

C horoby  p rzem ian y  
m ate ry i, j a k  o ty łość, 
m oczów ka cu k ro w a, 

dna  i t. d.

Birsztany, Busko, Czarniecka Gó­
ra, Krynica, Morszyn, Nałęczów, 
Ojców, Otwock, Rymanów, Solec, 
Szczawnica,Truskawiec, Żegiestów.

C horoby k rw i

Bystra, Jaworze, Krynica, Morszyn, 
Nałęczów, Ojców, Sławuta, Szcza­
wnica, Truskawiec, Wysowa, Za­

kopane, Żegiestów.

Zołzy — p rzy m io t

Birsztany, Busko, Ciechocinek, 
Druskienild, Iwonicz, Lubień, 
Morszyn, Rabka, Rymanów, Solec, 

Swoszowice, Truskawiec.

C horoby sk ó ry

Ciechocinek, Birsztany, Iwonicz, 
Lubień, Rabka, Rymanów, Solec, 

Swoszowice, Truskawiec.

Z atrucia  m orfinow e, 
w y sk o k o w e , n ik o ty ­

now e i rtęciow e

Grodzisk,Kiselka,Maryówka,Nowe 
Miasto,Solec,Swoszowice,Zakopane.
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Dr. HENRYK DOBRZYCKI.

0 zjednoczeniu uzdrowisk polskich i konieczności 
prawodawstwa je obowiązującego.

(Zarys ogólny.)

Faktem jest uznanym, nawet przez wrogie nam 
żywioły, że pomimo granic jeograficznych siłą nakre­
ślonych, dzielących nas na trzy odłamy, naród polski ma 
poczucie jedności; a krzywdy w jednym z trzech zabo­
rów wyrządzane, w dwóch innych bolesnem odzywają 
się echem; radość jednej dzielnicy jest radością drugiej; 
że zatem, jesteśmy organizmem żywym, tylko sztucznie 
na mapie rozczłonkowanym. A lubo zaborcy nasi każą 
nam się za trzy odrębne narody uważać, my, na każdym 
kroku protestujemy przeciw temu bezmyślnemu nakazowi.

To naturalne ciążenie części składowych do całości, 
to dążenie do zjednoczenia się, będące zmorą dla tych 
co nas wzięli w dzierżawę, występuje silniej, ile razy 
ku temu zjawią się pomyślne warunki, ile razy nadej­
dzie chwila historycznego znaczenia. Chwilę taką prze­
żywamy dziś. Dała ona nieclający się stłumić popęd 
różnym zawodom i odłamom naszego społeczeństwa do 
łączenia się w pewne świadome swego celu koła, do 
wytworzenia jedności, tak niezbędnej dla urzeczywistnie­
nia narodowych ideałów. W poczuciu swej jedności, 
która dziś stanowi jedyną naszą siłę, na którą rachować 
możemy i my jako lekarze polscy powinniśmy dążyć 
do zjednoczenia się, do zrzeszania się, i wspólnej dzia­
łalności.

Nie powinniśmy też pomijać sposobności do zama­
nifestowania tej jedności i zbiorowej akcyi.

Sprowadzając rzecz na grunt konkretny, powiedział­
bym, że jednym z wyrazów tej jedności na zewnątrz, 
jednym z pilniejszych obowiązków naszego świata lekar­
skiego, winno być zjednoczenie wszystkich miejscowości 
leczniczych polskich w pewną całość, a w szczególności, 
utworzenie z nich z w i ą z k u ,  opartego na zasadach 
stałych, związku jednolitego, któryby bez względu na 
granice jeograficzne ogarnął wszelkie uzdrowiska na 
ziemiach polskich istniejące oraz w polskich rękach 
będące.

Brak organizacyi, brak odpowiedniej instytucji, 
któraby miała zapewnioną swobodę działania, uniemoże- 
bniało doprowadzenie do skutku podobnego projektu. To 
też dotąd pracowaliśmy każdy na swoją ręk ę ; porozumie­
wanie się nasze pomiędzy sobą, prawie że nie istniało; 
nie istniała również możność osobistego zbliżenia się 
i omówienia spraw nie dających się drogą korespon- 
dencyi załatwić, gdyż zjazdy przyrodników i lekarzy 
polskich odbywały się (i zapewne nadał odbywać się. 
będą) w porze roku uniemożebniającej wzięcie udziału 
w zjeździe ze strony lekarzy i zarządców naszych miej­
scowości leczniczych.

Z chwilą, gdy założenie w Krakowie Polskiego 
Towarzystwa Balneologicznego stało się faktem, drogę 
do zbiorowego działania mamy otwartą i możemy dąże­
niom naszym dać obszerniejszy zakres; . sama bowiem 
nazwa Towarzystwa wskazuje, że ono jako polskie, ma 
n ie jed n ą  tylko dzielnicę, lecz całą Polskę na celu. Mamy 
to głębokie przekonanie, że Polskie Towarzystwo Bal­
neologiczne godnie spełni swe zadanie.

Ze zwołanie na wiec wszystkich lekarzy i zarządców 
miejscowości leczniczych polskich, uważać należy za 
wstęp do sprawy ich zjednoczenia, o tem chj7ba wątpić 
nie należy. Spodziewamy się też, że prezydyum Towa­
rzystwa nie ograniczając się dzisiejszym zebranipm 
w czasie właściwym, zwoła wiec w większym stylu i tą 
drogą ułatwi zapoznanie się między sobą wszystkich

balneologów polskich i wogóle osób sprawami ojczystych , 
uzdrowisk się interesujących.

Ale zjazdy lub wiece, już przez to sarno, że się , 
nie mogą odbywać często, nie są wystarczającemu dla ’ 
zapewnienia spójni pomiędzy naszemi uzdrowiskami; 
mają one raczej ideowe znaczenie i nie mogą zastąpić j  
czynnika, któryby spójnię tę ustawicznie podtrzymywał,
Do tego celu, jak sądzę, więcejby się nadawał jakiś 
organ stale sprawami naszych uzdrowisk się zajmujący, 
a który dając odpowiednią dyrektywę, by łby zarazem 
doradcą w sprawach do rozstrzygnięcia trudniejszych; : 
byłby wreszcie rzecznikiem naszych uzdrowisk wobec : 
społeczeństwa, tak mało dziś się niemi interesującego. 
Słowem, organ fachowy, kierowany siłami umiejętnemi, 
unikający deklamacyi i ogólników, podający natomiast . 
rzeczy gruntownie opracowane i odpowiadające aktu­
alnym potrzebom naszych uzdrowisk, bardzoby się nam ' 
przydał.

Rozumiem, iż stworzenie podobnego organu nie 
jest rzeczą tak łatwą i wymaga wielu warunków, na 
których nam jeszcze w tej. chwili zbywa. Rzecz to zatem 
przyszłości i natychmiastowo wykonać się nic dająca, 
choć myśleć o niej już dziś powinniśmy.

Szukać przeto należy innego środka, któryby choć 
w części organ podobny mógł zastąpić.

Myślę, że do tego' celu posłużyćby mogło wyda­
wanie rocznika balneoklimatycznego polskiego, obejmu­
jącego wszystkie miejscowości lecznicze polskie. Dałoby 
to wyraz ich zjednoczeniu się i miałoby wcale nie dru­
gorzędne praktyczne znaczenie. Bo przedewszytkiem 
i my i ogół nasz wiedzieć powinniśmy, co z zakresu 
balneoklimatoterapii na ziemiach polskich posiadamy.
W tym celu trzebaby zebrać o naszych miejscowościach 
leczniczych jak najdokładniejsze wiadomości i to nie z dru­
giej lub trzeciej ręki albo z wydanych o nich broszur, i 
lecz zasięgnąć wiadomości tych u źródła, poznać dosko­
nale ich status praesms, że się tak klinicznie wyrażę. ; 
Słowem, abyśmy o każdej miejcowości mieli jak najdokla- ; 
dniejsze, a przedewszystkiem cyfrowe dane, z najświeższej 
t. j. współczesnej doby.

Jak pojmuję zadanie rocznika i wyobrażam sobie 
środki na jego wydanie? natychmiast się wytłumaczę: :j 
w tem miejscu wspomnę tylko, że rocznik nasz przy- : 
pominąłby po części darmo od lat 10-ciu rozdawany RacZer- j 
Almanach Mossc’go, choć wcale nie byłyby jego powtó- 
rżeniem.

Po tym nawiasie zauważę, iż poza uzdrowiskami 
w zwykłem znaczeniu, istnieje jeszcze w kraju, prze- : 
ważnie w miastach, cały szereg instytucyi już to lecz- 7 
niczyeh, już to hygienicznych.

Ponieważ te są również instylucyami społecznemi 
i leczniczemi, przeto należałoby i one wciągnąć do 
związku uzdrowisk polskich i wyznaczyć im w roczniku 
miejsce odpowiednie. Jest ku temu pewna logiczna za- |  
sada, gdyż domy zdrowia, zakłady chirurgiczne, gyne- 
kołogiczne, mechanoterapeutyczne, dyetetyczne i t. d. — 
i t. d. w bardzo znacznej liczbie przypadków przygo­
towują dla uzdrowisk leczniczy materyał, a chorzy 
z powyższych zakładów pochodzący prowadzą w uzdro­
wiskach leczenie uzupełniające, słowem, że obie te 
kategorye instytucyi, w ścisłym są ze sobą stosunku. 
Ująwszy zatem wszystkie pokrewne celem "instytucye 
w jedną całość i pomieściwszy w roczniku źródłowy 
ich opis', otrzymalibyśmy pełny obraz wszystkich środ­
ków i urządzeń leczniczych, jakiemi kraj nas rozpo­
rządza.

Byłby to poniekąd bilans naszego dorobku na polu 
lecznictwa krajowego, z któregoby się ujawniło czego 
nam brak, i w jakim, kierunku naszą działalność zwró­
cić należy, aby uczynić zadość potrzebom zdrowia spo­
łecznego.
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Taki rocznik balneoklimatyczny polski miałby ważne 
praktyczne znaczenie, gdyż za jego pośrednictwem do­
szłoby do wiadomości ogółu to, o czem ten ogół wie 
bardzo mało, i nieraz dla tej niewiadomości udaje się 
za granicę z uszczerbkiem dla zakładów krajowych.

Oczywiście, wydawnictwo podobne wymagałoby 
poważniejszych środków, i tak też jest istotnie; ale 
środki te się znajdą, a dostarczą ich same instytucye 
bez nowych a d  h o c  materyainych wysiłków.

Że projekt oparty na tej zasadzie jest wykonalny, 
dowodzi tego wydana przezemnie w r. 1896 książka 
p. t. . . Z d r o j o w i s k a ,  z a k ł a d y  l e c z n i c z e  i s t a- 
c y e k l i m a t y c z n e  w g u b e r n i a c h  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  i n a j b l i ż s z y c h  g u b e r n i a c h c e s a r- 
s t w a o r a z  p r y w a t n e  z a k ł a d y  l e c z n i c z e  w W a r- 
s z a w i e " .  Nawiasem tu powiem, żc wszelkie instytucye 
lecznicze rządowe, jako stojące poza wypływem i kontrolą 
społeczeństwa, z książki wspo­
mnianej wyłączone zostały.

Na skutek rozesłanej 
przezemnie odezwy z dołą­
czeniem programu wydawni­
ctwa i odpowiedniego kwe- 
styonaryusza, wszystkie uzdro­
wiska w Królestwie i w za­
branym kraju, oraz wszystkie 
zakłady lecznicze w Warsza­
wie, pierwsze w liczbie 16-lu, 
drugie 20-tu, niezwłocznie wy­
raziły gotowość poparcia wy­
dawnictwa i złożyły fundusz,' 
który wystarczył na wydanie 
3000 egzemplarzy, i i o bar­
dzo wytworne.

Profesor Ludomit Kor­
czyński w swym Zarysie bal- 
neoterapii i balneografii kra­
jowej wylicza przeszło 70 
miejscowości balneoklimaly- 
cznych, dziś na ziemiach pol­
skich funkcyonujących. Liczba 
rozmaitych zakładów leczni­
czo - hygienicznych w najgłó­
wniejszych miastach polskich 
według moich obliczeń cyfrę 
100 znacznie przekracza. Any 
rachunek nie wydał się prze­
sadnym, przyjmijmy ją za 
okrągłe 100. Jeżeli do cyfry
170 dodamy jeszcze szereg letnisk z roku na rok licze­
bnie się zwiększających, a mających nie poślednie hy- 
gieniczne znaczenie, to śmiało rzec można, iż liczba 
różnego rodzaju instytucji, których interesem byłoby zna­
leźć pomieszczenie w roczniku, wynieśie minimum 200.

Rzeczą jest niewątpliwą, że wszystkie kategorye 
wymienionych wyżej instytucyi wydają rok rocznie na 
ogłuszenia w różnych dziennikach znaczne stosunkowo 
sumy, i że nie masz chyba ani jednej z nich, którahy 
wydatek ten uznała za bezpożyteczny i nieopłacający się. 
Nawet najskromniejsze z nich wydają po paręset koron. 
Otóż, gdybyśmy przypuścili, że każda z nich z sumy 
wydawanej corocznie na ogłoszenia odłoży tylko 100 
koron na rzecz rocznika, to powstały stąd fundusz 
starczyłby na wydanie przynajmniej 10-ciu tysięcy egzem­
plarzy. Pewną część egzemplarzy otrzymałyby darmo 
te uzdrowiska, które umówioną kwotę wniosły, a tym 
sposobem miałyby one choć częściowy zwrot poniesio­
nego wydatku. Inna część nakładu rocznika rozesłanaby 
była również darmo różnym redakcjom, insi) Lucjom, 
stowarzyszeniom, i wogóle osobom luli ciałom biotą- 
cym pewien udział w ruchu społecznym, i gdyby nam

KRYNICA: Kaplica w parku.

się udało otrzymać choćby w połowie, choćby w-jednej 
trzeciej części wynik taki, jaki z powyższego obliczenia 
wypada, to już byłby to pewien krok na drodze upo­
wszechnienia wiadomości o naszych uzdrowiskach. Rzecz 
naturalna, iż wydawanie podobnego rocznika nie po­
zbawiałoby racyi bytu różnych przewodników po uzdro­
wiskach, lub broszur specjalnych, gdyż wiadomości 
i ogłoszeń o naszych uzdrowiskach nie może być nigdy 
za dużo. Wszakżeż uzdrowiska zagraniczne wydają setki 
i tysiące na te cele; wydają kosztowne albumy, bro­
szury, chromolitografie; rozsyłają tysiącami swoim kosz­
tem efektowne wydawnictwa i t. d. i wszystko to im 
się opłaca.

Wydawanie rocznika, oprócz podania treściwego 
a dokładnego opisu wszelakich instytucyi zdrowotnych 
w kraju, miałoby za cel główny przedstawienie szero­
kiemu ogółowi tego wszystkiego, co pod względem

udogodnień, ulepszeń lub no­
wych urządzeń w danych miej­
scowościach leczniczych za 
rok ubiegły zdziałanem zo­
stało. Byłaby to niezmiernie 
doniosła rubryka, o ileby 
stwierdzała rzeczywisty postęp 
naszych udrowisk. Tą tylko 
bowiem drogą możebnem jesl 
zjednanie sobie poparcia ogółu 
dla naszych uzdrowisk.

Ponieważ, jak przypuszczać 
należy, rocznik byłby wyda­
wany pod patronatem Towa­
rzystwa Balneologicznego, za­
tem przez ciało zbiorowe, 
ściśle naukowe, miałby przeto 
za sobą powagę i rękojmię 
wszelkiej wiarogodności i bez­
stronności; luźne bowiem 
broszury jako pisane po naj­
większej części przez osoby 
mające z daną miejscowością 
biizki stosunek, zawsze o stron- 
ność bywają posądzane.

Ani na chwilę nic chcę się 
zastanawiać nad szczegółami 
lub opisywać jak sobie wy­
obrażam stronę techniczną 
wydawnictwa; powiem tylko, 
że faktycznego materyału do 
rocznika dostarczyliby lekarze 

i zarządcy uzdrowisk, dając ścisłe odpowiedzi na wy­
czerpujący rzecz kwestyonaryusz *). Tą drogą bowiem, 
unikłoby się zbytecznej wielomówności i autopochwał, 
a prócz tego wytworzyłoby się pewien typ wydawnictwa, 
którego przyjęcie znacznieby ułatwiło dalsze wydawanie 
rocznika.

* *
*

Przechodząc do innej części naszego przemówie­
nia, t. j. do uzasadnienia konieczności obowiązującego 
prawodawstwa sanitarnego dla miejscowości leczniczych, 
na wstępie zaznaczyć muszę, że według mego przeko­
nania podwaliną wszelkich instytucyi, a więc i uzdro­
wisk będących" na wskroś instytucjami społecznego 
znaczenia,"jest ujęcie ich działalności w pewien na pra­
wie oparty system. Tylko prawo bowiem, o ile ono

*) Kwestyonaryusz, w mowie będący, znaleźć można-w książce, 
której tytuł powyżej został przyto.czony. Również kwalifikowałby 
sie do spożytkowania opracowany przez Kol. J. Zawadzkiego K _• 
styonaryusz. zatwierdzony przez wydział hygieny Zdrojowisk i m iej­
scowości klimatycznych Towarzystwa hygienicznego warszawskiego. 
Oba te źródła mogłyby posłużyć jako m ateryał do opracowania 
nowego kwestyonaryusza.
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duchowi czasu odpowiada, zdolne jest w instytucyach 
utrzymać ład i porządek, i zabezpieczyć je od zboczeń.

Gdzie niema prawa ściśle określającego cele 
i obowiązki danej instytucyi, tam nawet przy dobrej 
woli jednostek panuje przygodność i dowolność.

Potrzebę zaprowadzenia prawnego porządku w n a ­
szych uzdrowiskach coraz dotkliwiej uczuwamy.

Wykroczenia przeciw zdrowotności, nieodpowied­
nie urządzenia lub brak ich zupełny, niedogodności, 
które ogół nasz odstręczają, są w naszych uzdrowiskach 
tak liczne, i od tak dawna trwają, że bez gruntownej 
reformy w sposobie ich funkcyonowania, bez reformy 
opartej na wymogach prawa obowiązującego, usunięcie 
wszystkich tych braków jest bardzo trudne, w wielu 
razach niemal niemożebne. Nie może też być mowy 
z tego powodu o konkurencyi ze strony naszych uzdro­
wisk z dobrze urządzonemi uzdrowiskami zagranicznemi. 
dopóki te reformy nie nastąpią. Nie jest moim zamia­
rem wchodzić tu w szczegóły, sądzę jednak, że jednym 
z zasadniczych paragrafów prawodawczych dla miejsco­
wości leczniczych powinno być ustanowienie w każdej 
z nich organu, Komitetu, Komisyi lub Rady, mniejsza
0 nazwę, z prawem egzekutywy. Fakt ten, że we wszyst­
kich krajach kulturalnych istnieją w miejscowościach 
leczniczych jakieś ciała zbiorowe, opiekujące się niemi
1 czuwające w nich nad spełnianiem prawem określo­
nych przepisów, wymownie świadczy o rad tych nie­
zbędności. Grają one tam rolę sternika kierującego p ra­
widłowym biegiem spraw w danem uzdrowisku, są 
źródłem inicyatywy na drodze postępu i udogodnień, 
oraz normują stosunki oparte na zbiorowej działalności 
miejscowych obywateli, dążących wspólnemi siłami do 
głównego celu, jakim jes t:  postawienie danego uzdro­
wiska na stopie odpowiadającej współczesnym wyma­
ganiom naukowym, ekonomicznym, a nawet estetycznym.

Że dla uzdrowisk jako specyalne warunki przed­
stawiających, potrzeba również specyalnych przepisów 
zdrowotnych, rzecz to uzasadnienia nie wymagająca. 
Ogólne przeto przepisy policyi lekarskiej, do których 
się powinny stosować wszelkie zamieszkane przestrzenie 
i zbiorowiska ludzkie, nie są tu wystarczające.

Aby prawodawstwo uzdrowiskowe odpowiadało 
celowi w całej rozciągłości, winno objąć całokształt 
bytu jednostek, szukających zdrowia w danych miejsco­
wościach, i rozpatrzyć wszystkie ich potrzeby tak pod 
względem lekarskim i hygienicznym, jak i pod względem 
ekonomicznym, towarzyskim, rytualnym i t. d., słowem, 
w prawodawstwie tem nic nie powinno być pominięte, 
co tylko wchodzi w zakres potrzeb cywilizowanego 
człowieka.

Tak jak większość przepisów dotyczących spraw 
bardzo złożonych i różnorodnych rozpada się na dział 
ogólny i specyalny, tak i przepisy dotyczące miejsco­
wości leczniczych, z natury rzeczy takiemi być powinny. 
Pierwsze, t. j. ogólne, które dałoby się zastosować do 
każdego uzdrowiska, gdziekoiwiekby się ono znajdowało; 
drugie, specyalne, uwzględniające warunki miejscowe. 
Opracowanie jednolitych przepisów dla wszystkich miej­
scowości polskich, przedstawiałoby pewne trudności 
z tego względu, że w każdym z trzech zaborów inne 
obowiązują prawa. Sądzę jednak, że przepisy ogólne 
mogłyby dla wszystkich ziem polskich być w spólne; 
dotyczyłyby one bowiem przeważnie danych z pola hy- 
gieny, która jako taka posiada międzynarodowy cha­
rakter ; dane te zatem nie potrzebowałyby podlegać 
żadnym modyfikacyom.

Część materyałów do opracowania ogólnych prze­
pisów, można znaleźć w ustawach zdrowotnych pań­
stwowych.

Prawo sanitarne austryackie, o ile mi wiadomo, 
uwzględnia przepisy dotyczące pojawienia się w uzdro­

wiskach wszelkich chorób zakaźnych, a wykonanie prze­
pisów tych wkłada na właściwe władze miejscowe. 
W Niemczech, oprócz takiegoż prawodawstwa, ważną 
rolę w sprawie ochrony zdrowia publicznego i prawi­
dłowego funkcyonowania uzdrowisk odgrywają wyda­
wane przez rady komunalne przepisy, które następnie 
ulegają zatwierdzeniu przez władze państwowe. P ań ­
stwowa ustawa zdrowolna rosyjska zawiera w sobie 
szereg przepisów, które mogłyby być z pożytkiem za­
stosowane do miejscowości leczniczych, gdyby nie 
istniały tylko na papierze; i jeżeli w centralnych gu­
berniach państwa, gdzie istnieje coś podobnego do sa­
morządu, nie są one wykonywane, albo wykonywane 
źle, to łatwo sobie wytłumaczyć, jak ta sprawa stoi 
w nierosyjskich częściach państwa, jak np. w Królestwie 
Polskiem, gdzie policya robi co jej się podoba, a spo­
łeczeństwo odsunięte od możności radzenia o swoich 
najżywotniejszych sprawach, jest faktycznie wyjęte z pod 
prawa. Oprócz wspomnianych materyałów ogólnych, 
istnieją już opracowane a d  h o c  projekty, ogłoszone 
i dyskuntowane wielokrotnie, że uczynię tu tylko 
wzmiankę o operacie p. t. „O k o n i e c z n o ś c i  s a n i ­
t a r n e g o  p r a w o d a w s t w a  d l a  m i e j s c o w o ś c i  
l e c z n i c z y c h " ,  przedstawionym przeze mnie w r. 1898 
na pierwszym zjeździe balneologów rosyjskich w Peters­
burgu. W operacie tym, stanowiącym właściwie szkic 
do projektu wspomnianego prawodawstwa, uwzględ­
nione zostały : organizacya Komitetów opieki w uzdro­
wiskach oraz ich prawa i obowiązki, biura informacyjne, 
warunki zdrowotności mieszkań, kontrola nad produk­
tami spożywczymi i jadłodajniami, dostarczanie wody 
do picia i kuchni, miejsca ustępowe, dom izolacyjny, 
zakład dezinfekcyjny i dezynfekcya mieszkań, zasady 
normowania cen i sposoby zabezpieczenia przyjezdnych 
od wyzysku ze strony miejscowych mieszkańców, obo­
wiązki osób na kuracyę przybywających względem miej­
scowych mieszkańców, i zdrowotnych urządzeń, środki 
komunikacyjne, konieczność urządzenia w każdej lecz­
niczej miejscowości wzorowego zakładu leczniczego, 
choćby na małą skalę, jako typu zapewniającego moż­
ność osiągnięcia w danych warunkach maksymalnych 
leczniczych wyników, i dalej — urządzenia ku rozrywce 
i zabawie, biblioteki, dzienniki, zapewnienie regularnej 
korespondencyi, część statystyczna, fundusze na ulep­
szenie i t. d. i t. d., i nakoniec, że pominę już wiele 
innych punktów, konieczność egzekutywy w rękach 
komitetów opieki nad uzdrowiskami jako niezbędny 
warunek prawidłowego rozwoju uzdrowisk. Temuż zja­
zdowi były przedłożone jeszcze dwa inne projekty, 
mające również za przedmiot prawodawstwo sanitarne 
dla miejscowości leczniczych, mianowicie: projekt dra 
Frajberga, naczelnika Ii-go wydziału Departamentu Le­
karskiego, wyróżniający się zbyt radykalnemi dążeniami; 
projektodawca bowiem idzie tak daleko, że wymaga 
nie tylko przyznania Komitetom prawa egzekutywy, lecz 
nadto prawa zarządzenia w danym razie robót na 
koszt osób winnych wykroczenia przeciw sanitarnym 
przepisom.

Wreszcie, projekt trzeci, podany przez Towarzy­
stwo Balneologiczne w Piatigorsku, który lubo omawiał 
również tenże sam przedmiot, miał jednakże na  widoku 
tylko kaukaskie uzdrowiska, mniej uwzględniając pra­
wodawstwo ogólne ; zasługuje on jednakże na wzmiankę, 
jako wyraz potrzeb coraz powszechniej odczuwanych.

Aczkolwiek wspomniane projekty przedstawiały 
pewne różnice w rozwinięciu, niemniej godziły się 
w zasadzie na jedno, mianowicie, że w każdem uzdro­
wisku bez względu na rodzaj specyalności onego, po­
winna istnieć komisya, lub instytucya analogiczna, rzą­
dząca się prawomocną ustaw ą; że postanowienia jej 
winny mieć moc obowiązującą i zapewnioną egzekutywę.
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Zjazd uchwalił: projekty te przesłać Ministeryum Dóbr 
Państwa, aby ono je rozważyło, ewentualnie swemi 
uwagami zaopatrzyło, i do aprobaty następnemu zja­
zdowi przedłożyło, poczem w drodze prawodawczej 
projekt odnośnego prawa miał być przez rząd zatwier­
dzony. Tymczasem pomimo tego, że się potem już 
dwa następne zjazdy odbyły, nikt się tą" sprawą nie 
zajął, i rzecz cała poszła ad  a c t a .

To też nie tracąc czasu, Wydział hygieny zdrojo­
wisk i miejscowości klimatycznych Towarzystwa Hy- 
gienicznego Warszawskiego już wcześnie zajął się opra­
cowaniem wspomnianego prawodawstwa, i obszerny 
operat wraz z motywami Radzie Towarzystwa Hygie- 
nicznego w styczniu 1901 roku przedłożył, prosząc 
o nadanie dalszego biegu tej sprawie. Ponieważ osta­
teczna decyzya w danym przypadku zależała od Rady 
Pańątwa, przeto trudno się było spodziewać rychłego 
skutku, i z tego to powodu dla uzyskania zatwierdze­
nia projektu postanowiono krótszej użyć drogi, udając 
się do władz miejscowych o zatwierdzenie, w przeko­
naniu, że przy dobrej 
ich woli możnaby spra­
wę szybciej załatwić, 
nie udając się tak wy­
soko. Jednakże z po­
wodu różnych, a nie- 
przewidzialnych tru­
dności, do tego nie 
przyszło i projekt Wy­
działu chwilowo został 
w zawieszeniu.

Inaczej wziął się 
do rzeczy Zarząd zdro­
jowiska w Druskieni- 
kach, który już w roku 
1892 wyjednał sobie za 
pośrednictwem guber­
natora grodzieńskiego 
odpowiednią ustawę, 
noszącą tytuł: „Obo­
w i ą z u j ą c e  s a n i ­
t a r n e  p o s t a n o w i e ­
n i a  d l a  D r u s k i e- 
n i k ,  p o ł o ż o n y c h  
w g u b e r n i i  g r o ­
dz i  e ń s k i e j “. Lubo 
postanowienia te przedstawiają pewne braki, jednak 
są dla danej miejscowości bardzo pożyteczne, ustana­
wiają bowiem komitet sanitarny co lat dwa wybieralny, 
mający zapewnioną egzekutywę z mocy wyroków sę­
dziego pokoju, obowiązanego bezzwłocznie decydować 
we wszelkich sprawach dotyczących wykroczeń przeciw 
zdrowiu publicznemu.

Z doświadczenia Zarządu druskienickiego skorzy­
stał kolega J. Świętochowski, wyjednawszy od rządu 
gubernialnego w Mi ta wie zatwierdzenie podobnej ustawy 
dla zakładu kąpieli morskich w Połądze.

Jednakże taki mo d u s  proc  eden di nie dałby się 
zastosować do Królestwa, gdyż ■ wszystko to, co ma 
jakikolwiek związek z udzieleniem praw Królestwu, de- 
cydowane jest przez sfery najwyższe w Petersburgu. 
Jeśliby zaś samorząd w Królestwie był zaprowadzony, 
sprawa bez trudności mogłaby być załatwiona.

Bądź co bądź, projekt ustawy ogólnej, mogący 
znaleźć zastosowanie do wszystkich polskich uzdrowisk, 
winien się znaleźć na porządku dziennym naszych za­
jęć, i stać się punktem wyjścia w sprawie uporządko­
wania naszych uzdrowisk.

Na jeden jeszcze ważny punkt pragnąłbym zwró­
cić uwagę Szanownych kolegów, zwłaszcza, że mogę

się z nimi w kilku słowach załatwić; wyręczył mnie bo­
wiem w jego przedstawieniu Szanowny prezes świeżo 
powstałego Towarzystwa, ogłaszając w I-szym numerze 
1'rzewodniha kąpielowego z roku bieżącego artykuł, zwra­
cający uwagę na konieczność rozszerzenia zakresu 
działalności naszych uzdrowisk przez wzbogacenie ich 
w środki i urządzenia niezbędne do stosowania metod 
leczniczych, a w szczególności metod fizykalnych.

Zawdzięczając rzetelnemu postępowi nauk lekar­
skich i nieuprzedzonym spostrzeżeniom klinicznym, po­
glądy na leczenie zdrojowe sprowadzone zostały do 
właściwej miary. Przedewszystkiem leczeniu zdrojowemu 
nie przepisujemy dziś takiej wyłączności w działaniu, 
jak to jeszcze było do niedawna, lecz pomyślne skutki 
spostrzegane w zdrojowiskach widzimy zarazem w za­
leżności od całej sumy korzystnych warunków, w ja­
kich się chorzy podczas zdrojowego leczenia znajdują.

W niemałej liczbie przypadków same wody i sam 
hygieniczny sposób życia nie wystarczają, a wtedy zmu­
szeni jesteśmy często sięgnąć do skarbca terapii fizy­

kalnej, która dziś tak 
poważne zajęła stano­
wisko. Niejednokrotnie 
bez leczenia zdrojowe­
go obyć się możemy, 
ale bez metod takich, 
jak: wodoleczenie, mię- 
sienie, mechanoterapia 
lub bez jednej z me­
tod, których dziś już 
kilkanaście naliczyć 
można, obejść się nie 
możemy. Dlatego to 
nasze uzdrowiska, bez 
względu na to, co sta­
nowi ich specyalność, 
winny się stać „lecz­
nicami w szerszem te­
go słowa znaczeniu11, 
jak to słusznie mówi 
profesor Ludomił Kor­
czyński, „powinny się 
liczyć z wymaganiami 
i postępami nauki le­
karskiej i techniki" — 
to znaczy, powinny się 

zaopatrzyć przynajmniej w najważniejsze urządzenia 
z zakresu terapii fizykalnej.

W uzdrowiskach zagranicznych, nawet drugorzę­
dnych, z nieznaczną frekwencyą, istnieje możność sto­
sowania niemal wszystkich współczesnych metod leczni­
czych, a w liczbie tych i takich, które kosztownych 
wymagają urządzeń.

U nas, nawet w uznanych za pierwszorzędne, zbywa 
na bardzo ważnych urządzeniach, o których mowa. Dość 
przypomnieć w tem miejscu brak urządzeń wodoleczni­
czych, na których ani w jednem bez wyjątku uzdro­
wisku zbywać nie powinno; tymczasem wcale się nie 
myśli o tem, aby ułatwić szerszemu ogółowi korzysta­
nie z tego potężnego środka. Skutkiem braku wielu 
urządzeń w uzdrowiskach naszych, odpadają całe grupy 
pacyentów, zmuszonych udawać się za granicę, lub 
w najlepszym razie leczyć się w mieście wśród złych 
warunków hygienicznych dla przeprowadzenia zaleconej 
im kuracyi. Stąd niepopulamość uzdrowisk krajowych 
i materyalne dla kraju straty.

Dia ilustracyi tego stanu rzeczy przytoczę jeden 
jedyny tylko, ale typowy rczykład, wprost z życia wzięty: 
Rodzina średniej zamożności, złożona z męża, żony 
i trojga dzieci, wysłana została przez lekarzy do Cie­
chocinka, głównie z powodu zołzowatego cierpienia

KRYNICA: Bazar i kiosk metereologiczny.
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dzieci. Że zaś matka ich była silnie zdenerwowana i wy­
czerpana, ciż lekarze zalecili jej metodyczne wodolecze- 
nie, zwłaszcza, że ono ją już przed kilkoma laty po ­
stawiło na nogi, I ojciec rodziny kwalifikował się również 
do knracyi; zalecono mu pewną liczbę kąpieli kwaso- 
węglowycb. Na nieszczęście, w Ciechocinku, w którym 
frekwencya w niektórych latach dochodzi do 10.000, 
wówczas tylko kurację solankową przeprowadzić było 
można, gdy tymczasem urządzenia do kąpieli kwaso- 
węglowych, oraz urządzenia wodolecznicze całkiem nie 
istniały. Nawet kąpiele rzeczne, których płynąca w bli­
skości Wisła mogła była dostarczyć, wcale się nie cie­
szyły względami Ciechocińskiego Zarządu, niechcącego 
o rticzem innem słyszeć poza swemi solankami, a w któ­
rych się od lat kilkudziesięciu zasklepił.

Jako ludzie niezamożni, pacyenci wyżej wspomniani 
nie mogli się udać za granicę, gdzie to wszystko w je- 
dnem miejscu znaleśćby mogli; musieli przeto zdro­
wie swoje poświęcić dla zdrowia dzieci, wyrzekłszy się 
kuracyi dla nich niezbędnej. Takich przykładów można­
by całe przytoczyć mnóstwo. Prasa lekarska, a w szcze­
gólności czasopismo Medycyna już przed kilkunastu laty 
zwracało uwagę Zarządowi w Ciechocinku na tę nie- 
moralność, ale był to głos wołającego na puszczy, gdyż 
dopiero przed laty kilku urządzono tam solankowe wzie- 
,walnie, kąpiele kwasowęglowe i nareszcie na rok bie­
żący dopiero oddział wodoleczniczy. Ten ostatni za­
wdzięczamy usilnym staraniom kolegi F. Arnstejna, który 
ustawicznie o niego kołatał.

Ostatecznie więc powinniśmy użyć wszelkiego na­
szego wpływu, aby miejscowości lecznicze krajowe, przy­
najmniej najważniejsze, zrozumiały konieczność zaopa­
trzenia się wr to wszystko, coby im nadało cechy współ­
czesności i podążania za postępem. Rozumiemy dobrze, 
iż się to nie może stać odrazu, zwłaszcza, że znaczna 
większość właścicieli naszych uzdrowisk, a może wszy­
scy, jeżeli robią jakieś nakłady, to robią je tylko może 
z corocznych dochodów, nie posiadając poważniejszych 
kapitałów, aby rzecz postawić odrazu na stopie współ­
czesnych wymagań. W tym względzie społeczeństwo 
powinnoby przyjść z pomocą naszym uzdrowiskom przez 
utworzenie jakiejś spółki, jakiegoś przedsiębiorstwa 
udziałowego czy akcyjnego. Przedsiębiorstwo by się 
z pewnością opłaciło, gdyż szukających zdrowia nigdy 
nie zabraknie. Myślę, że inicyatywa w tej ważnej spra­
wie powinnaby wyjść od polskiego Towarzystwa Bal­
neologicznego.

Jeszcze jedno tylko słowo w sprawie, która, o ile 
wiem, nie była jeszcze poruszaną, a poruszaną być 
winna. Mam tu na myśli stosunek, zachodzący pomię­
dzy rodakami udającymi się do uzdrowisk zagranicznych, 
a lekarzami tamże praktykującymi.

Aczkolwuek mamy nadzieję, że uzdrowiska nasze, 
krocząc drogą postępu, będą mogły z czasem ściągnąć 
całe zastępy szukających zdrowia i na ich brak uskar­
żać się nie będą, niemniej, pewna część naszych ro­
daków, dla różnych powodów, podążać będzie za gra­
nicę. Nie wchodząc bliżej w owe powody, a z drugiej 
strony nie uważając tego za zdradę sprawy narodowej, 
musimy się jednak z samym faktem rachować. Z emi- 
gracyi tej bowiem wytwarzają się nieraz pewne powi­
kłania i niejasności, o których usunięciu war toby po­
myśleć z tego względu, że one bezpośrednio dotyczą 
naszych kolegów rodaków, a pośrednio zaś naszych 
uzdrowisk. .

Kto nieco bliżej obeznkny jest ze stosunkami le­
karskimi w uzdrowiskach zagranicznych, ten niewątpli­
wie zauważył, że gdy Niemieb, Francuz lub Anglik 
zawsze do lekarza-rodaka się udaje, ile razy go na

miejscu znajdzie, i nie często szuka porady u lekarza 
innej narodowości, to z naszą publicznością rzecz się 
ma nieco inaczej. Pomimo tego, że porozumiewanie się 
w ojczystym języku w sprawach lekarskich jest łatwiej­
sze i bez zaprzeczenia ma swe dodatnie strony; po­
mimo tego, że lekarz-rodak bardziej jest wtajemniczony 
w całokształt warunków, wśród których jego pacyent- 
rodak żyje, a zatem ma możność głębszego wniknięcia 
w7 wiele szczegółów, grających nieraz ważną rolę w etyo- 
logii danego cierpienia; nakoniec, pomimo tego, że na­
turalną jest rzeczą oddać się w opiekę temu, który nas 
jest bliższy; niejeden z naszych rodaków szuka pomocy 
u lekarzy obcych, dając tem poniekąd dowód, że ich 
umiejętność stawia wyżej ponad umiejętność lekarzy- 
rodaków, a co gorsza, że pociąga za sobą koło swych 
znajomych, przyczyniając się do utrwalenia zasady, że 
co obce, co zagraniczne, to lepsze, jakby tu o jakiś 
tow7ar chodziło.

Z tym poniżającym lekarza-Polaka poglądem łączy 
się zwyczaj, często przynoszący szkodę samemu cho­
remu, mianowicie zwyczaj zasięgania porady „po dro- 
dze“ u rozgłośnych profesorów lub osobistości lekar­
skich, pewną sławę mających. Jednorazowe zbadanie 
chorego i bardzo często kilkuminutowa konsultacya 
mają ten skutek, że chory otrzymuje tymczasowo jakieś 
banalne lekarstwo i skierowany bywa do innej miejsco­
wości, a przedewszystkiem do miejscowości, leżącej 
w7 ojczyźnie słynnego doktora, a chory, zbity z tropu, 
nie wie, co ma począć.

Nie trzeba chyba dowodzić, ile na tem traci po­
waga lekarza domowego i wogóle lekarzy krajowych, 
oraz jak to ujemnie wpływa na obniżenie do nich za­
ufania. Krzywda się więc dzieje lekarzom-Polakom, przez 
ich rodaków wyrządzana, gdyż każdy rozsądny cudzo­
ziemiec, który miał sposobność nas bliżej poznać, nie 
będzie tego uważał za szowinizm narodowy, jeśli po­
wiemy, iż lekarze-Polacy pod względem naukowego 
przygotowania wcale nie stoją niżej od lekarzy zagra­
nicznych. Jeśli nadto weźmiemy pod uwagę to, że gdy 
lekarze zagraniczni, z małymi wyjątkami, korzystają 
głównie z własnej literatury, Niemiec z niemieckiej, 
Francuz z francuskiej i t. d., to lekarze-Polacy, jako 
studyujący dzieła nie w jednym tylko obcym języku, 
mają tem samem możność wszechstronniejszego wy­
kształcenia się, a przynajmniej zyskują szerszy punkt 
widzenia i nie tak łatwo popadają w jednostron­
ność, tak często nawet u powag zagranicznych spo­
strzeganą.

Nie da się więc niczem usprawiedliwić to poniże­
nie, jakiego nieraz lekarze-Polacy ze strony swych 
ziomków doznają. Przeciwdziałać temu powinno być 
naszem zadaniem,

Umiejętne i rozważne wpływanie na prasę nie- 
lekarską, a rozważne dlatego, że prasa wogóle jest po­
chopną do posądzania nas o egoistyczne cele; porozu­
miewanie się ze sobą kolegów w zagranicznych uzdro­
wiskach praktykujących, a z drugiej strony obmyślenie 
odpowiedniego modus procedencli z chorymi, ile razy 
chodzi o wysłanie ich- za granicę — możeby choć 
w części zaradziło złemu.

Lubo trudno ściślej określić, jakiemi drogami mo­
żnaby w danym razie dojść do celu, sądzę jednak, że 
sprawa ta zasługuje na pilną uwagę. W tak drażliwych 
okolicznościach działajmy zawsze solidarnie, w porozu­
mieniu; umiejmy się cenić, a i ludzie cenić nas się 
lepiej nauczą.
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Wiadomości bieżące.
Frekwencya w  naszych  zdrojow iskach:

W K r y n i c y  b a w i ło  do  6 w rześn ia  b. r. osób 7 2 9 2  
W Z a k o p a n e m  „ „ 27  s ie rp n ia  „ „ 8 2 7 6

Badania wód szczaw nick ich . P o d czas  b ieżącego s e ­
zonu d e le g a t  A k a d em ii  U m ie ję tnośc i ,  w łaśc ic ie lk i  Szczawnicy, 
p ro I . Dr. L eo n  M arch lew ski,  p o d d a ł  wody  szczawnickie  p o ­
n o w n y m  szczegó łow ym  b a d a n io m  chemiczno-fizycznym na 
m ie jscu ,  w d o b rze  przez A k a d e m ię  wyposażonej  p racow ni.  
R ezu l ta t  tyci i b a d a ń  og łoszony  będzie  późnie j ,  po w y k o n an iu  
d o p e łn ia ją c y c h  b a d a ń  w  K rakow ie .  Przy  tej sp o so b n o śc i  prof. 
M arch lew ski  w raz  z D re m  K ons tan tym  Z ak rzew sk im  badali  
w o d y  w szystk ich  m in e ra ln y c h  ź ró d e ł  n a  zaw artość  p ro m ie -  
n is tn iczej e m an acy i .  O kaza ło  się,  że e m an acy a  tak a  j e s t  o b e ­
cną  w e w szys tk ich  do tychczas  w tym k ie ru n k u  b ad an y c h  
w o d a ch ,  m ia n o w ic ie  w w o dz ie  ź ró d e ł  „Józefina" ,  „S tefan" ,  
„M ag d a len a" ,  „ W a le r y a "  i „Szy­
m o n " .  Szczegó ln ie  w o d y  ź ró d ła  
„Szym on" i „ Józefina"  okazały  
się. z asobne  w  e m an acy ę ,  a b a ­
d a n ie  śc is łe  z a p o m o c ą  m eto d y  
e lektrycznej  p rzek o n a ło ,  że się  
m a lulaj do czyn ien ia  z e m a n a -  
eyą ra d o w ą .  S zczaw n ica  p o s ia d a  
obok w s p o m n ia n y c h  jeszcze dw a 
mnie ź ró d ła ,  m ia n o w ic ie  „Jana"  
i „ W a n d y " ,  do lychczas  nie e k s ­
p lo a to w an e  należyc ie .  W s z e c h ­
s t ro n n e  s tu d y a  n ad  n iem i  u p r a ­
w n ia ją  j e d n a k  do przypuszczę: 
m a, że po w y k o n a n iu  p ew n y ch  
zm ian  w sp o s o b ie  u jęc ia  ich,
Szczaw nica  o t rzym a nowy zasól: 
wody m in e ra ln e j  do  kuracyi w e ­
wnętrznej,  n i e u s tę p u ją c e j  w  ni- 
ezem do ty ch czas  ■ s to sow ane j .

W N ałęczow ie w sezonie  b i e ­
żącym b a rdzo  g w arn o ,  w  p o r ó ­
wna n i u  z ro k iem  zeszłym b aw iła  
p o d w ó jn a  l iczba  kuracyuszów .
W zak ładz ie  leczn iczym  i pa łacu  
wszystkie n u m e r a  zajęte. Do s to ­
łó w  w j a d ł o d a jn i  z ak ład o w ej  za ­
s iad a ło  c o d z ie n n ie  od  1 1 0  do 
120 osób, w  re s tau racy i  zaś 
w p a ła c u  o k o ło  60 .  Dr. Lasocki,  
jak  zwykle, j e s t  duszą  całego 
zak ład u .  P a r k  u trzy m an y  wzorowo. W zn ie s io n o  obok  zak ładu  
leczniczego p aw i lo n  w stylu zakop iańsk im . P o d n ie s io n o  p ro ­
jek t  w z n ie s ie n ia  kap licy  w parku. W  pobliżu  pa rku  z ak ła ­
do w eg o  m a  być w zn ies iony  hotel trzypiętrowy, specyaln le  
dla izraelitów. H o te l  p. G órskiego był ró w n ież  p rzepe łn iony .

Komisya zdrojow a w Krynicy od b y ła  w  d n iach  28
i 29  s i e r p n ia  d o ro c zn e  p o s ied zen ia  pod p rzew o d n ic tw em
c. k. R adcy  N am iest .  p. W ł .  Jarosza,  k tóre  obfitują  w liczne 
uchw ały ,  m a ją c e  n a  celu  p o d n ie s ie n ie  zdro jow iska.  Na pier- 
wszem p o s ie d ze n iu  był o b ecn y m  c. k. R a d c a  D w oru  Dr. Józef 
M erunowicz ,  l e f e re n t  sp ra w  kryn ick ich  w N am iestn ic tw ie ,  
który p rz ed s ta w i ł  Komisyi place,  na  k tórych m a ją  s tan ąć  
n o w e  łaz ienk i .  P o n ie w a ż  pod b u d o w ę  zak ładu  hydropaly-
czuego n a d a w a ła b y  się na j lep ie j  część g ru n tu  o d d a n e g o  K o­
misy, z d ro jo w e j  na  ogród, p o ło żo n a  przy ul. Pu ła sk ieg o ,  
u c h w a l i ł a  K om isya  j e d n o g ło śn ie ,  zgodn ie  z p ropozycyą  c. k. 
R ad cy  D w o ru  D ra  M erunow icza ,  ods tąp ić  ten  grunt,  s t a n o ­
wiący ' / 3 o g ro d u  pod b u d o w ę  pod w a ru n k ie m ,  że fun d u sz  
religijny, ja k o  w łaśc ic ie l  zd ro jow iska ,  wystawi n a  in n em
m ie jscu  w ogrodzie  n o w y  d om  d la  o g ro d n ik a  w m ie jsce  
s tarego, który b ęd z ie  m u s ia ł  być u su n ię ty m  i d a  o d p o w ie d n i  
kaw ałek  g ru n tu  pod ogród  j ak o  k o m p en sa tę ,  za zab ran y  g ru n t .

P o n a d to  u c h w a l i ł a  Kom isya  z d ro jo w a  p rz ęsu n ą ć  d o ­
tychczasowy p aw ilo n  d la  muzyki bliżej d e p ta k u ,  p o n iew aż  
do ty ch czaso w e  m ie jsce  nie j e s t  -ko rzys lnem  pod w zg lęd em  
akustycznym.

C e lem  p o w ięk szen ia  m uzyki zd ro jow ej  cło 2 4  c z ło n ­
kó w  w  p e łn y m  sezonie ,  u c h w a lo n o  w o b ec  tego, że z k o ń ­
cem  roku  1 9 0 6  kończy  się  k o n t rak t  z p. A. W ro ń s k im ,  ro z ­
p i s a ć  do k o ń c a  m a r c a  1 9 0 6  k o n k u rs .

Aby udzie l ić  s c h r o n ie n i a  g o śc io m  po d czas  deszczu, 
u c h w a l i ł a  K om isya  z d ro jo w a  w y b u d o w a ć  przy l e śn iczó w ce  
„n a  K o p c io w ej"  w  lasku  w ie lk i  p a w i lo n  kosz tem  1 2 0 0  kor.

S tan o w isk o  d la  cz terech  fiakrów przy g o śc iń cu  n a p rz e ­
ciw willi  „Białej  R ó ż y " ,  u c h w a lo n o  w y b ru k o w ać ,  aby  m o g ło  
być zawsze czysto u trzym yw anem .

T ea tro w i  p o z n a ń sk ie m u ,  który w  t ru d n y c h  w a r u n k a c h  
walczy w o b ro n ie  języka  ojczystego pod  z a b o r e m  p ru sk im ,  
u c h w a lo n o  udzie l ić  su b w en c y i  w  k w oc ie  2 4 0 0  k o ro n .

W  końcu  u c h w a l i ł a  K o m isy a  zd ro jo w a ,  aby w reszc ie  
p rzy p ro w ad z ić  do  sku tku  s p r a ­
wę o św ie t le n ia  e lekrycznego  z d r o ­
jo w isk a  — o d n ie ś ć  s ię  do M in i­
s te r s tw a  ro ln ic tw a  z p ro śb ą  o u- 
dz ie len ie  jej  b e z p ro c e n to w e j  p o ­
życzki w  w ysokośc i  5 0 . 0 0 0  k o ­
ron ,  sp ta ca ln e j  w  2 0  la tach .  P l a ­
ny n a  insta lacyę  ś w ia t ła  w y p r a ­
c o w ało  ga licy jsk ie  akcy jne  t o ­
warzystwo d la  p rzed s ięb io rs tw  
elek trycznych  „ S ie m e n s  - S c h u -  
c k e r t " ,  w o b e c  czego w razie 
przychylnego  z a ła tw ie n ia  p o w y ż ­
szej prośby, m o żn a b y  ju ż  z w i o ­
sn ą  p rzystąpić  do  z a p r o w a d z e ­
n ia  o św ie t le n ia  e lek trycznego  
w Krynicy.

O ile p ie rw sza  i o s ta tn ia  u-  
c h w a ła  Kom isyi  zd ro jo w ej  są 
z u p e łn ie  u z a sad n io n e ,  to p rze ­
su n ię c ie  do tych czaso w eg o  p a w i ­
lo n u  d la  m uzyki do  d e p ta k a  
w y d a je  s ię  n a m  n a  razie  z u p e ł ­
n ie  n ie p o t rze b n e m ,  bo d la  p o ­
p ra w ie n ia  akustyk i,  zeszpeciłoby  
się  w ca le  łaciny p lac  p rzed  d o ­
m e m  z d ro jo w y m , a p om inąw szy  
ju ż  koszta  sam eg o  p rzesu n ię c ia  
i p rz e ro b ien ia  p aw i lo n u ,  dość  
znaczne ,  bo  w e d łu g  o b l iczen ia  
ludzi  f a ch o w y ch  do 5 0 0 0  k o ro n  

wynoszące ,  po trzębaby  było  p rze ro b ić  i p rz e su n ą ć  is tn ie jące  
wodo trysk i ,  coby koszta p rz y n a jm n ie j  zdw oiło .

W y d a ć  w ięc  1 0 .0 0 0  k o ro n  tylko d la  p o p r a w ie n ia  
akustyki  tam , gdzie tyle  in n y ch  w ażn ie jszych  spraw , jak  u r e ­
gu lo w a n ie  ulic , p o ło że n ie  c h o d n ik ó w ,  boda j  k ra w ęż n ik ó w ,  
u p o rz ąd k o w a n ie  n a jp iękn ie jsze j  w Krynicy ulicy L ipow ej ,  z o ­
sta jącej ja k  do tąd  w stan ie  zu p e łn eg o  z an ie d b a n ia ,  n a p r o w a ­
dzen ia  o św ie t len ia  e lek trycznego ,  b u d o w a  h a li  targow ej i t. d. 
i t. d. — byłoby n ied a jąc ą  się  n icz em  u s p ra w ie d l iw ić  ro z ­
rzutnością.

W o g ó le  c a ła  sp ra w a  w y s ta w ie n ia  no w eg o  p a w i lo n u  
muzycznego i w y b ra n ia  d la ń  o d p o w ie d n ie jsze g o ,  niż dzis iaj 
mie jsca ,  p o w in n a  być ro z p a t ry w a n ą  n ie  ze s t a n o w isk a  aku- 
slyki, ale  ze s ta n o w isk a  .hygieny. Kto zn a  w ąsk i  i c iasny  d e ­
ptak Krynicy, ścisk, jak i  n a  n im  p a n u je  i tu m a n y  pyłu,  
w znoszące  się  podczas  p o p o łu d n io w y c h  k o n c e r tó w  muzyki 
zd ro jow ej ,  przyzna z p ew nośc ią ,  że sp ę d z an ie  w  tak ich  w a ­
ru n k a ch  k ilka  godz in  p o p o łu d n io w y c h ,  cho ćb y  n a w e t  było 
po łączone  z p e w n ą  p rzy jem nością ,  lo d la  z d ro w ia  je s t  s z k o ­
dliwemu Należy przeto w y b rać  in n e  n a  ten cel  m ie jsce  — 
a takie  m ie jsce  znalaz łoby się  p e w n o śc ią  w parku ,  n. p. na  
D ic t lów ce .  R a n o  podczas  p ic ia  w ód m in e ra ln y c h  gra łaby

K R Y N IC A : W id o k  z Parasola.
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m u z y k a  z d ro jo w a  n a d  Z d r o je m  g łó w n y m ,  po  p o łu d n iu  zaś n a  
D ie t lów ce ,  w  raz ie  n ie p o g o d y  w krytym  d e p ta k u .

B u d o w a  w re sz c ie  p a w i lo n u  „ n a  K o p c io w e j” , o d d a lo ­
ne j  od  Krynicy  5 k im ,  d la  d o s ta rc z e n ia  g o śc io m  sc h r o n ie n i a  
p o d czas  d eszczu ,  j e s t  r ó w n ie ż  b e zc e lo w e m , bo  p o d czas  d e ­
szczu n ik t  n ie  w y b ie ra  s ię  n a  w ycieczk i ,  p o d czas  zaś nag łego  
deszczu  s c h r o n ie n i e  m o ż n a  znaleźć  w  le śn iczó w ce .  N a to m ia s t  
k o n ie c z n e m  b y ło b y  p o s ta w ien ie  o z d o b n eg o  p a w i lo n u  w n o w o  
z a ło żo n y m  p a rk u  P u ła sk ie g o ,  k tóry  d la  sw ego  m alo w n ic ze g o  
p o ło ż e n ia  i m a łe j  o d leg ło śc i  od  z ak ła d u ,  o d w ie d z a n y m  b y w a  
d o ść  l ic zn ie ,  a  w  k ażd y m  raz ie  l iczn ie j,  n iż  K o p c io w a .

Sezon główny W Krynicy w ykazu je  z n ac zn ie  w iększą  
f r e k w en c y ę  w  p o r ó w n a n i u  z r o k ie m  1 9 0 4  — p o d o b n ie  i lość  
w y d a n y c h  kąp ie l i  św iad czy  o c iąg łym  ro z w o ju  z d ro jo w is k a :

Po koniec 
sezonu II. 

roku

W ynosiła
frekw encya

osób

W sezonie II. wydano 
kąpieli (procedur)

m inerał. borow in hydropat.

1904 6.186 43.818 15.028 10.226

1905 7.116 46.325 14.029 9.870

więcej o 930 2.507 — —

mniej o — — 999 356

Sanatoryum w Zakopanem. D n ia  3 0  s ie rp n ia  o d b y ło  
się  d o ro c zn e  w a ln e  z g ro m a d ze n ie  akcyon a ry u szy  S a n a to r y u m  
d la  c h o ró b  p ie rs io w y ch .  P rz e w o d n ic z y ł  Dr. D u n in  z W arszaw y . 
P o ś r ó d  u c ze s tn ik ó w  w  z g ro m a d z e n iu  z n a jd o w a ł  s ię  także  j e ­
d e n  z g łó w n y c h  założyciel i ,  Ignacy P a d e r e w s k i ,  który o b e c n ie  
cieszy s ię  n a j l e p sz e m  z d ro w ie m .  D y re k to r  S a n a to r y u m  Dr. 
D łu sk i  p rzed ło ży ł  d r u k o w a n e  s p r a w o z d a n ie  lekarsk ie ,  w y k a ­
zu jące  p o m y ś ln e  sku tk i  le c ze n ia  c h o ry c h  w  S a n a to ry u m ,  oraz  
w ięk sze  zau fa n ie  c h o ry ch ,  p rzy b y w ający ch  z wszys tk ich  s t ro n  
Po lsk i ,  n ie m n ie j  z zagranicy . — Z e b r a n ie  p rzy ję ło  j e d n o ­
m y śln ie  z a m k n ięc ie  r a c h u n k ó w ,  u d z ie l i ło  a b so lu to ry u m  i przy­
j ę ło  b u d ż e t  n a  ro k  b ieżący. D y rek to r  D łu sk i  przy dyskusyi  
b u d ż e to w e j  z a w ia d o m i ł  o d o k o n a n iu  w  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  
ró ż n y ch  n o w y c h  w a ż n y c h  u lep s z e ń  sa n i ta rn y ch .  W  dyskusyi,  
w  której  z ab ie ra ło  g łos  k i lku  lekarzy  i p. Ignacy  P a d e re w s k i ,  
u c h w a lo n o  w yraz ić  dyrekcy i  u z n an ie  za p rz ep ro w a d z e n ie  n o w y c h  
u le p s z e ń  sa n i ta rn y c h ,  oraz  p o d n ie s io n o  p o m y ś ln y  s tan  f in an ­
so w y  z a k ła d u  z p o w o d u  s ta le  w zras ta jące j  l iczby p a c y e n tó w .— 
C z ło n k ie m  rad y  n ad zo rcze j  w y b ra n o  F ra n c is z k a  h r .  P o t o c ­
kiego. N a s tę p n ie  odczy tan o  d o s ło w n ie  obsze rny  re fe ra t  o lu- 
st racyi S a n a to r y u m  przez zarząd  zw iązku  s tow arzyszeń  z a r o b ­
kow ych .  W  k o ń c u  p rzew o d n iczący  Dr. D u n in  w y raz i ł  p o d z ię ­
k o w a n ie  D row i D łu sk ie m u ,  oraz  D ro w e j  D łusk ie j  za d o d a tn ie  
pod  k ażdym  w z g lęd e m  p r o w a d z e n ie  S a n a to r y u m .  N a  w n io s e k  
I. P a d e re w s k ie g o  p o d z ię k o w a n o  D ro w i  D u n in o w i  za p r z e w o ­
dn ic tw o .

P .  Adam Grabowski, zarząd ca  zd ro jow y  w  Krynicy, 
w y je c h a ł  c e le m  zw ied z an ia  z d ro jo w isk  p o z ak ra jo w y ch  i u r z ą ­
dzeń  k ąp ie lo w y ch .  W  czasie n ie o b e c n o ś c i  z a s tę p u je  go 
p. F e l ik s  G a r l i c k i ,  c. k. r e w id e n t  N a m ie s tn ic lw a .

Nowe łazienki w Ciechocinku. Z k ażd y m  rok iem  
zwiększa jący  s ię  przyjazd n a  l eczen ie  o sób  do C ie c h o c in k a ,  
zn ie w o l i ł  kom ite t ,  zarządzający  z a k ła d e m  w ó d  m in e ra ln y c h ,  
do  z b u d o w a n ia  n o w y c h  łaz ien e k  so la n k o w y c h  Nr. 4, m a j ą ­
cych  p o m ie śc ić  przeszło 2 0 0  w a n ien .

W y b ra n o  w ię c  d la  tych  łaz ie n e k  o d p o w ie d n ie  m ie jsc e  
przy ul.  N ieszaw skie j ,  z f ro n tem ,  o d p o w ia d a ją c y m  ła z ie n k o m  
b ł o tn y m  Nr. 3, z b u d o w a n y m  po d rug ie j  s t ro n ie  ale i D ęb o w e j.

O b ie  te  b u d o w y  w  sty lu  r e n e s a n s o w y m  s ta n o w ić  b ę d ą  
okaza łą  g rupę ,  m ie szczącą  w  so b ie  k ąp ie le  b ło tn e ,  so la n k o w e ,

in h a la cy e ,  k ąp ie le  św ie t ln e  i e lek tryczne,  sp rzy ja jąc  j e d n o ­
cześn ie  ro zw o jo w i C ie c h o c in k a  w  s t ro n ę  ul icy  W id o k  i da le j .

G ru p a  b u d o w a n y c h  n o w y c h  ł a z ie n e k  so la n k o w y c h  
Nr. 4, o j e d n e m  piętrze ,  w tak im  n ie  w y k o ń c zo n y m  s ta n ie ,  
ja k  s ię  o b e c n ie  p rzed s taw ia ,  o g r o m e m  s w o im  p rzewyższa  
s ą s ie d n ie  łaz ien k i  b ło tn e ,  ta k  sze rokośc ią ,  j a k  i w y s o k o śc ią  
b u d o w l i .

C a łk o w ity  p ro jek t ,  sp o rz ąd z o n y  przez c z ło n k a  k o m ite tu ,  
i n ży n ie ra  J u l i a n a  M a jew sk iego ,  z a w ie ra  f ron t  i d w a  p aw ilo n y .

D la  b ra k u  fu n d u sz ó w ,  k tó re  c ze rp a n e  są  j e d y n ie  z d o ­
c h o d ó w  za w y d a w a n e  k ąp ie le  i wpisy,  o b e c n ie  b u d u je  s ię  
część  f ro n to w ą  z p o d ja z d e m ,  m ieszczącą  sto  w a n ie n :  z tych  
7 8  w a n ie n  d la  d o ro s ły c h  i 2 2  d la  dzieci .

W  przyszłości  z b u d o w a n e  b ę d ą  d w a  p aw ilo n y ,  m a ją c e  
s ta n o w ić  p o d k o w ę ,  z , tylnej s t ro n y  z a m k n ię tą  o g ro d z en iem .

S o la n k a  z im n a  i g o rąca ,  r ó w n ie ż  p a ra  do  o g rz ew a n ia  
n u m e r ó w  k ąp ie lo w y ch ,  b ę d ą  d o p r o w a d z o n e  ru r a m i  że lazn em i 
z ł a z i e n e k  Nr. 1, przy k tó ry ch  m ieszczą  s ię  o d p o w i e d n ie  
r e z e rw o a ry  z k o t ła m i  p a ro w em i .

O b e c n ie  p rzed  b u d o w a n y m  g m a c h e m  ł a z ie n e k  N r.  4 
i s tn ie je  d re w n ia n y  b u d y n e k ,  czynny  od la t  23 ,  a  w n im  
2 3  w a n n y  so la n k o w e ,  l iczn ie  w  r. b. o d w ie d z a n y  przez k ą ­
p iąc y ch  się. N a ty c h m ia s t  po  z a m k n ię c iu  s e z o n ó w  (d n ia  21 
w rz e ś n ia  r. b.) b u d y n e k  t e n  b ę d z ie  ro zeb ran y ,  a  ca ły  p lac  
p rz e d  n o w o b u d o w a n e m i  ł a z i e n k a m i  b ę d z ie  p o d n ie s io n y ,  o d ­
p o w ie d n io  sp la n to w a n y  i o z d o b io n y  k w ie tn ik a m i .

W Druskienikach w ro k u  o b e cn y m  d o  27  s i e rp n ia  
l ic zb a  b a w ią c y c h  gości d o s ię g ła  p o w a żn e j  cyfry, do ty ch czas  
n ie b y w a łe j  1 1 .0 0 0  osób ,  z k tó ry ch  j e d n a k  z n aczn a  część  
p r z e b y w a ła  w  c h a ra k te rz e  l e tn ik ó w .

W Iwoniczu zosta ł  o tw ar ty  szp ita l  n a  4 0  łó ż e k  d la  
c h o ry c h  n ie u le c z a ln y c h  i m a to łk ó w .  W  sk ła d  k o m ite tu ,  k tóry  
d ź w ig n ą ł  tę uży teczną  insty tucyę ,  w c h o d z ą  : p o se ł  h r .  J. P o- 
t o c k i  (prezes) ,  d y re k to r  szkoły F i l i p o w i c z  (sekreta rz)  
i p roboszcz  w  Iw o n ic zu  ks. P o d g ó r s k i  ( ska rbn ik ) .  F u n ­
dusz  p o w s ta ł  ze s k ł a d e k  i w iększego za s i łk u  W y d z ia łu  k r a ­
jo w eg o ,  lecz k w o ta  d o tychczas  z e b ra n a  n ie  p o k ry ła  w szy s t­
k ich  z o b o w iąz ań  K o m ite tu  i n ie  w y s ta rczy ła  n a  o p ła c e n ie  
w ie lu  n i e z b ę d n y c h  w y k o ń c ze ń  w z o ro w o  o b m y ś la n e g o  z a k ła d u ;  
K o m ite t  g o rąco  p o le c a  sp ra w ę  tę  o f iarności  sp o łe c z e ń s tw a  
polsk iego  i ufa, że  tak  sz lac h e tn y  cel  poruszy  s e rc a  m i ł o ­
s ie rn e .  Datki  n a leży  a d r e s o w a ć  do ks. P o d g ó r s k i e g o  
w  Iw on iczu .

Warszawskie kolonie letnie. Z o s ta tn ic h  sezo n ó w  
le tn ic h  zaczęły  ju ż  dzieci  p o w ra c a ć .  Do 1 w r z e ś n ia  u k o ń c zo n o  
ju ż  sezony n a  n a s tę p u ją c y c h  k o l o n i a c h :  w  S a n n ik a c h ,  Ojrza- 
n o w ie ,  S u c h e j ,  Żyrzynie  i P s a r a c h .

O g ó łe m  w  lec ie  f u n k c y o n o w a ło  12 k o lon ii  l e tn ich ,  
z k tó ry ch  9 by ło  u t r zy m y w a n y ch  k o sz tem  insty tucyi ,  trzy 
zaś przez osoby  p ry w a tn e ,  a le  pod  z a rząd em  T o w .  k o lo n i i  
le tn ich .  W  k o lo n ia c h  tych  u r z ą d z o n o :  w  2 - c h  po 4 sezony, 
w  2 -ch  po  se zo n ie  6 - ty g o d n io w y m  i w o śm iu  po  3  sezony. 
Sezon  n o r m a ln y  t rw a  4 tygodn ie .

N a  k o lo n ia c h  tych  zna laz ło  p o m ie sz cz e n ie  w  ciągu  la ta  
o g ó łe m  dzieci 2 .8 1 2 ,  b e zp ła tn ie  2 .6 1 3  i za o p ła tą  (rb. 18 
za poby t  sz e śc io tygodn iow y)  199  d z iec i :  c h ło p c ó w  1 2 0 ,  
dz iew czynek  79 .  Do k o lon ii  b e z p ła tn y c h  w y s ła n o  c h ło p c ó w  
c h rze śc ia n  1 .1 1 8 ,  c h ło p c ó w  ż y d ó w  3 4 1 ;  dz iew czą t  c h rz e śc i ­
j a n e k  7 7 3  i dz iew cząt  ży d ó w ek  3 8 1 .

P ie rw szy  w yjazd  dzieci do  k o lo n ii  w  M ic h a łó w c e  od b y ł  
s ię  d n ia  19 m aja ,  p o c ze m  ju ż  n a s t ę p o w a ły  przez ca łe  lato  
w yjazdy  j e d e n  za d rug im .  O s ta tn i  p o w ró t  dzieci z kolon ii  
le tn ie j  w C ie c h o c in k u  n as tąp i  d. 18-go w rześn ia .

O g ó łe m  w y jazd ó w  i  p o w ro tó w  przez ca łe  la to  było 68, 
dzieci  w y jeżdżały  k o le ja m i :  p e te r sb u rsk ą ,  n ad w iś lań sk iem u  
i w ie d eń sk ą .

N a jw ięc e j  dzieci w y sy łan y ch  b y w a  k o le ją  p e te r sb u r sk ą .
T e g o ro c z n ą  k a m p a n ię  le tn ią  zaliczyć m o ż n a  do  p o ­

m yślnych ,  o p rócz  k i lka  o s ta tn ic h  tygodni,  p o g o d a  przez ca łe  
lato  d o p i sy w a ła  dz ia tw ie  n a  l e tn i sk a c h ;  c h o ró b  ani  p o w a ż n ie j ­
szych zap a d n ię ć ,  o p ró cz  j e d n e g o  w  W i lh e lm ó w c e  (zapa len ie
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ślepej kiszki),  n a  k o lo n ia c h  w  ciągu ca łego  lata nie  było, 
ja k  ró w n ie ż  ż ad n e g o  n ieszczęś l iw ego  w ypadku .

Jako  o b ja w  sym patyi ,  k tó ra  spotyka  n ie j e d n o k ro tn i e '  
dzia twę na  k o lo n ia c h ,  przytoczyć m o żem y  fakt z Kazimierza  
n ad  W is łą :  dz iewczynki  z k o lo n ii  le tn ie j  w Żyrzymie w  z a ­
przesz łą  n ied z ie lę  były n a  wycieczce  w Kazimierzu, do czego 
b e zp ła tn ie  udz ie l i l i  f u rm a n e k  okoliczni w ło śc ian ie ,  je d e n  
z obyw atel i  m ie jsc o w y ch ,  p. F ran c is ze k  P iąg łow sk i ,  d o w ie ­
dziawszy się, że są  to dzieci z kolon ii  letniej ,  suto ugośc ił  
je, a  n a d to  o f ia ro w a ł  n a  rzecz instytucyi 125 rb.

O s ta tn ie m i  czasy złożyli w iększe ofiary w  b iurze  kolonii  
le tn ich :  p. su k c e so ro w ie  Mozesa E r l ich a  1 2 0  rb., adm in i-  
stracya  Kuryera warszawskiego 9 6 7  rb. 3 8  kop.,  M. W aw e lb e rg  
na  u t r zy m an ie  kolonii  w  C ie c h o c in k u  1 .0 0 0  rb.

Przygoda w Zakopanem. O d p. L eo n a  Przechodz-  
kiego o trzy m ał  Kuryer Warszawski l is t  nas tępu jący :

, D z iw n a  przygoda  s p o tk a ła  m n ie  podczas pobytu  w Z a ­
k o p a n e m ,  k tó rą  d la  p rzes t rog i  in n y ch  przytaczam.

Ze z n a jo m y m  m o im ,  p. B lu m e n h o r tze m ,  lw o w ia ­
n in em ,  u d a l i śm y  się w  Z a k o p a n e m  n a  w ycieczkę  do 
do liny  K oście lisk ie j .  P o  d w u d n io w e j  w ęd ró w c e ,  tak 
zwykłej zresztą  w ś ró d  tych wszystk ich ,  którzy p ragną  
n a  m ie jsc u  ob e jrz eć  c u d a  przyrody tatrzańskie j,  w r a ­
cam y do Z ak o p an eg o ,  gdy oto zadz iw ia  nas  n iezw yk ła  
i lu m in ac y a  n a  g ó ra ch  od licznych  p ło n ąc y ch  p o c h o d n i .

Sądz il iśm y ,  że j a k i e ś  większe  towarzystwo w y ­
bra ło  się  w d ro g ę  w e s p ó ł  z p rzew o d n ik am i.  T y m c za ­
sem  d o w ia d u je m y  się, że w ła śc ic ie lk a  willi ,  przez nas  
zam ieszkanej ,  n i e w ia d o m o  z jak ie j  przyczyny, z aa la r ­
m o w a ła  u rząd  k lim atyk i ,  j a k o b y śm y  zginęli  w p rz e p a ­
śc iach  g ó rsk ic h .  K l im atyka  w y s ła ła  górali  na  po szu ­
kiwania .

C h w a l ić  m o ż n a  z a p e w n e  taką  p ieczo łow itość
0 gości, gdyby  n ie  j e j  na s tęp s tw a ,  j a k ie  nas  spotkały.
D nia  n a s tę p n e g o  z ja w ia  się  do  n as  in sp e k to r  policyi
1 żąda, a b y śm y  zap łac i l i  k l im a tyce  1 0 0  złr., j ako  zwro t  
kosz tów  tych  p o szu k iw ań .  D a re m n ie  t łóm aczym y m u, 
że n ie  m o ż e m y  o d p o w ia d a ć  za fałszywy a la rm  ze s trony  
naszej gospodyn i ,  że k i lk o d n io w e  wycieczki w  góry  są  
w Z a k o p a n e m  n a  p o rządku  d z ie n n y m , że n ie  is tn ie ją  
w ca le  p rzep isy ,  n ak az u ją c e  z a w ia d am iać  k l im atykę  o za ­

m ia rac h  z w ied zen ia  oko lic  z a k o p ia ń s k ic h :  in s sp e k to r  policyi 
tam tejszej  pozosta je  n iew zru szo n y  przy sw o je m  ż ąd a n iu  i da je  
n a m  do z ro zu m ien ia ,  iż w  razie  n i e z a p ła c e n ia  w y m ag an e j  
sum y, zaaresztu je  nas.

W o b e c  tak ie j  p resy i  p o s ta n o w i łe m  raczej wcześnie j  
w y jech ać ,  n iż  zam ie rza łem ,  a  n ie  p o d d a ć  się  takim , nie 
o p a r ty m  n a  n iczem , p o s ta n o w ie n io m  klim atyki  zako p iań sk ie j ,  
k tó ra  łacn ie j  p rzypraw iać  ch ce  k u racy u szó w  o zbyteczne 
koszta,  niż s a m a  p o n o s ić  je ,  c h o ćb y  na  s to so w n ie jsze  u trzy­
m a n ie  parku ,  d o b re j  o rk ies try  i d o s ta rczen ie  koniecznych  
wygód tym, którzy, sp iesząc  d la  p rz ep ę d ze n ia  lata  do Z a k o ­
panego ,  za razem  p rzy sp arza ją  o p ła ta m i  sw oje tn i  n ie m a łe g o  
fu n d u szu  sk a rb co w i  k l im a ty k i" .

O b a w a  p. P rze ch o d z k ie g o  —  d o d a je m y  z naszej 
s trony — z u p e łn ie  zby teczna  — pod  w zg lęd em  p ra w n y m  
zarząd kl im atyki  n ie  m ia ł  p ra w a  nie  tylko a re sz to w a ć  p. Przy- 
chodzkiego,  a le  n ie  m ia ł  p ra w a  żądać  zw ro tu  k osz tów  w y ­
ło żo n y ch  n a  p o szu k iw a n ia  za z ag in ionym i tu rys tam i .  Koszta 
tego rodza ju  p o w in n y  być o p ła c a n e  z taks k lim atycznych .  
P.  P rzychodzk i  m ó g ł  z ca ły m  sp o k o je m  zostać  w Z a k o p a n e m  
i z p e w n o śc ią  n ie  by łby  n a ra ż o n y m  n a  ż ad n e  przykrości ze 
s trony k l imatyki,  bo  przec ie  n a  jej  czele  stoi u k ończony  
ju ry s ta  c. k. k o m isa rz  p o w ia to w y  p. M adurow icz ,  d la  k tó rego  
ustawy o b o w iązu jące  o b c e  z a p e w n e  nie  są.

Pożar Połągi. Do Dziennika Poznańskiego d o n o szą  
z Im m ersa t t :  W  d n iu  12 b. m . o p ó łn o cy  w y b u c h ł  p o ż a r  
w  P o łąd ze .  P a s tw ą  p ło m ie n i  p a d ła  w iększa  część m ia s te c z k a  
i stacya pogran iczna .  S p ło n ę ło  przeszło 1 2 0  b u d y n k ó w ,  p o ­
między n im i  z a k ł a d  k ą p i e l o w y .  S traż  p o ż a rn a  z K ła j ­
pedy d o p o m a g a ła  do u ra to w a n ia  reszty b u d y n k ó w .

P o ż a r  p o w s ta ł  sk u tk iem  p o d p a le n ia  w d w ó c h  m i e j ­
scach .  S tra ty  b a rd zo  znaczne. K o m u n ik a c y a  z zag ran icą  u t r u ­
d n io n a ,  p o n iew aż  b u d y n e k  straży  p ogran iczne j  sp łoną ł .

Wisła z każdym  rok iem  rozw ija  się p o m y ś ln ie  i g ro ­
madzi  w  sezonie  d o ść  znaczn ą  l iczbę le tn ików  z ró żn y ch  
s t ron  Po lsk i ,  sp ra g n io n y ch  p raw dziw ego  wypoczynku .  P o ł o ­
żenie  W is ły  n a  wysokośc i  4 5 0  m e t ró w  n ad  p o z io m e m  m o ­
rza n ie  je s t  zbyt w ynios łe ,  dzięki czem u różn ice  t e m p e r a ­
tury nie są tu ba rdzo  w yda tne .  M ie jscow ość  w ogó le  ba rdzo  
m a lo w n ic za :  obo k  pe łn y ch  u ro k u  dolin ,  jak n. p. D z iechciń -  
ska, Malinka, J a w o rn ic k a  i inne,  obfituje  w  n a d e r  p rzy jem n e  
wycieczki. Ze szczytów Czantoryi,  K am ie n n e j ,  S tożka,  B a r a ­
niej  i w ie lu  innych  roztacza się  d o k o ła  w id o k  w s p a n ia ły ;  
na jb a rd z ie j  j e d n a k  z a jm u ją c a  jest wycieczka do ź ró d e ł  W i ­
sły. Brzeg iem  Czarnej W ise łk i ,  w ś ró d  w y n io s ły c h  gór, p o ­
krytych lasam i,  d o chodzi  się  do P rzyslup ia ,  z k tó rego  szczytu 
roztacza się  p iękny  w id o k  na  Tatry ,  a  tuż o b o k  n a  ro z le g łą

KRYNICA; W ystawa w sali posiedzeń Kotnisyi zdrojowej.
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d o l in ę  W is ły :  n a s t ę p n ie  po grzb iec ie  B a ran ie j  ( 1 2 0 0  m), 
g dz ie  z n a jd u ją  się  ź r ó d ła  C zarn e j  i Białej  W ise łk i ,  schodz i  
się  do  w o d o s p a d ó w ,  skąd  d o l in ą  B ia łk i ,  n iezw yk le  r o m a n ­
tyczną, d o c h o d z i  s ię  do lego m ie jsca ,  gdz ie  C z a rn a  i B ia ła  
W is e ł k a  łąc zą  się  w  s io s t rzan y m  u śc isk u  i z lew a ją  w  je d n o  
łożysko  k ró lo w e j  rzek naszych .

P ró c z  prof. J u l i a n a  O ch o ro w icz a ,  j e n e r a ln e g o  super-  
i n te n d e n ta  p a s to ra  B u rsch eg o ,  pp, W a n d y  B arszczew skiej ,  
D y n o w sk ieg o  i in n y ch  p o s ia d ac zó w  willi  w ła sn y c h ,  bawili  
w W iś le  w  tym  se zo n ie  lub  b a w ią  jeszcze  m iędzy  innym i 
pp. B o le s ła w  K oskow sk i  z żoną,  W ła d y s ł a w  U m iń sk i  z r o ­
dz iną ,  Dr. P a w iń sk i ,  Dr. C h ro s to w sk i  z W arszaw y ,  Dr. C z a j ­
k ow sk i  z S o s n o w c a ,  Dr.  Maciąg z Krakowa,  inż. M art in i  z D ą ­
b ro w y  górn iczej ,  Zofia i Marya N a im sk ie ,  p ian is tk a  i w io lo -  
n is tka ,  S ta n is ła w  T a rczy ń sk i ,  a r tys ta  skrzypek,  z s io s t rą  C e ­
cylią  T arczy ń sk ą ,  p ian i s tk ą  i w ie lu  innych .

Do należytego ro zw o ju  W is ły  w sze ro k im  zak re s ie  n a j ­
sku teczn ie j  przyczyniłoby  się  zaw iązan ie  sp ó łk i ,  ro z p o rz ą d za ­
jąc e j  znaczn ie jszym  k a p i ta łe m ,  k tó ra  za ję łab y  się  tutaj u rzą ­
d z en iem  kąpie l i  i w zo ro w eg o  z a k ła d u  w o d o leczn iczego ,  w y ­
b u d o w a n ie m  sc h r o n i s k  n a  szczytach w ażnie jszych  gór,  b ę ­
d ący ch  c e le m  w ycieczek  tu rys tów , u rz ąd z en ie m  o d p o w ie d n ie g o  
m ie j s c a  do  w s p ó ln y c h  z eb ra ń  tow arzysk ich  i t. d. S p ó łk a  taka, 
na leżyc ie  z o rg an izo w an a ,  z ro b i łab y  tuta j  d o b ry  in te res .

T r e ś ć :  D r. H e n ryk  D o b rz y c k i: O z jednoczen iu  u zd ro w isk  p o lsk ich  
i kon ieczności p raw oda w stw a  je  obow iązu jącego. —  W ia ­
dom ośc i bieżące.

Dr. EDMUND SUP1ŃSKI
b. l-s z y  se k u n d a ry u sz  kraj. sz p ita la  w Krakow ie 

o r d y n u j e ,  j a k  w  la t a c h  p o p r z e d n ic h ,  j a k o  le k a r z  z a k ła d o w y

W  R A B C E .

LUBIEN
Zakład  zdrojowo - kąpielowy i hydropatyczny

w  p o b liż u  L w o w a .
Najsilniejsze w o d y  s ia r c z a n e  na kontynencie.
Kąpiele siarczane, siarczano- gazowe, kąpiele ga­
zowe, jak w Nauheim i borowinowe. Leczenie 

elektrycznością, masażem i gimnastyką.
W  L u b ie n iu  l e c z ę  s i ę  z e  z n a k o m i t y m  s k u t k i e m  : 
R e u m a t y z m  s t a w o w y  i m i ę ś n i o w y ,  n a w e t  n a j w ię c e j  
z a s t a r z a łe  f o r m y ,  n a j u p o r c z y w s z e  i s c h i a s y  i n e r w o ­
b ó l e ,  a r t r y t y z m ,  o b r z ę k i  p o  z ła m a n ia c h  i z w i c h n i ę ­
c ia c h , c h o r o b y  n e r w o w e ,  z a p a le n ia  o k o s t n e j  s t a w ó w ,  

c h o r o b y  s k ó r n e  i k o b i e c e .
S e z o n  t r w a  o d  2 0 - g o  m a ja  do k o ń e a  w r z e ś n i a .  
Mieszkanie wygodne już od 1 K. dziennie. Restauracya 
tania i dobra. Kąpiele po Kor. 1'20, 140 i 1’GO, borowi­

nowe 3 Kor. Dla ubogich znaczne opusty.
Stacya kolejowa, poczta, telegraf i apteka w miejscu. 
Do każdego pogiągu omnibus za 20 hal. od osoby. — 

.Łazienki centralnie ogrzane.
L e k a r z  z a k ła d o w y  

Dr. Kazimierz Wernicki s y n

W szelkich objaśnień udziela odwrotnie

Zarząd kąpielowy.

Dr. Otokar Lang
ordynuje jak zwykle

W RABCE.
B. asystent k lin ik i wewnętrznej U. J. i dem onstrator 

prof dra W. Jaworskiego

Dr. KAZIM IER Z FLIS
ordynuje w chorobach wewhętrzri. (i żołądkowych) 

od godz. 8—0 rano i od 3—5 popoł.
Rynek główny L. 9, I. p. — Telefon 4 0 5 .

Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI
ordynuje  j a k  w latach ubiegłych jako  lekarz zakładowy

w  Żegiestowie.

Dr. E. Damański
o r d y n u j e  jak  w latach  poprzednich

w iwoniczy.

Z ak ład  w o d o le c z n ic z y
p o d  k ie r u n k ie m  s p e e y a l i s f c y  e h o r ó b  n e r w o w y e h

D ra B .  I ^ u p e z y k a
o t w a r t y  p r z e z  e a ły  ro k  

w  K r a k o w i e ,  u l i e a  ś w .  A g n i e s z k i  Li. 5 .

Sr. Franciszek ¥®br
j r d y n u j e  j a k  w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h  j a k o  l e k a r z  z a k ł a d o w y  od 1 maja

w Cieplicach Trenczyńskich
(Dom Poniatowskiego)

.....................  a  od  1 p a ź d z ie r n ik a  = = = = = =

w Lussin p icco lo
ja k o  le k a rz  k lim a ty czn y .

B. asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego

J)r. Julian Staniszewski
lekarz zakładowy

o r d y n u j e  j a k  w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h

w Iw oniczu .

Dr. 8. Laties
ordynuje jak w  latach poprzednich

w Iwoniczu*
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w rom antycznej okolicy górskiej położony — jest od początku czerwca otwarty.
Stacya kolei żel. w miejscu.

A P T E K A
i laboratoryum chem. farmac.

EUGENIUSZA MATULI
w  Radom yślu,

poleca swe znane i ogólnie zalecane wyroby 
lecznicze własne P. T. lekarzom :

S a p o m e n t h o l
dla reum atyków , w cierpieniach stawów, kości, m ię­
śni, lum bago, ischias, nerwobólach, po złamaniach, 
zwichnięciach itp . W ypróbow any na Klinice W iedeń­
skiej z korzystnym  wynikiem , (Meclic. Bliitter 45. 
1904) przez p. lekarzy  ogólnie zalecany. Miły w uży­
ciu y\ słoikach po cenie kor. 1M0 i 5, do nabycia 

w aptekach.

S t o m a c h i n
(jako Stomachicum) 

wzm acnia, u łatw ia  traw ienie, zwiększa bezpośrednio 
ap ety t. — Nie zaw iera sp iry tusu , ty lko  Cognac fran­
cuski. Cena 2 i 4 koron za flaszkę. Działa zbawiennie 

przy Hyperem esis gravidarum .

F e r r o p h o s p h a t
(Syr. ferr. hypophosphor. cmp.) 

zastępu je  zagraniczne ja k  Fellov, Syrup D ra E ggera  
i t. p. P rzy  niedokrew ności, krzyw icy, neurastenii, 
w  cierpieniach narządu nerwowego, jak o  tonicum itp. 
Cena 2 kor. za flakon 250 gr. W ydaw anym  byw a 

jed y n ie  na przepis lekarza.

Elixir. Condurango cmp.
polecany w niedom ogach wydzielniczych na różnym 

tle . Cena kor. 2 '40 za bu telkę  250 gram.
Przepisując uprasza się zawsze dodawać:

„Original Matula".

Docent chirurgii TJniw. lwowskiego

Dr. A. GABRySZEWSKI
ordynuje od 20 czerwca jako lekarz zakładowy

w  Iwoniczu.

GUS obok BOŻEN
UZDROWI SKO W POŁUDNI OWYM TYROLU.

P o b y ł  od p o c z ą t k u  w r z e ś n i a  do k o ń c a  m a j a ,

I .  „S a n a to ryu m  G ries“  w y łą c z n ie  d la  p ie rs io w o  c h o rych : 
(K u ra cya  leżen iem  na  św ieżem  p o w ie trzu , dye te tyka ,

inha lacye ).

I I .  „K u rh ó te l S o n n e n h o f“  z oddz ia łem  le c z n ic z y m : (w o - 
doleczenie, m asaż, e lek tro te rap ia , kąp ie le  w  św ie tle  ele- 
k tryczn em  i z kw asem  w ę g lo w ym , dye te tyka , leczenie

w in o g ro n a m i) d la  o zd row ień ców  i  cho rych  in n y c h  
ka tegory i.

Oba Z a k ła d y  leczn icze o trz y m a ły  n a  m ię d zyn a ro d o w e j 
W y s ta w ie  uzd ro w isk  w e W ie d n iu  1903 ro k u  na jw yższe 

n a g ro d y .

L e k a r z  k ie r u ją c y  :

Dr. Ludwik Nazarkiewicz.

KRYNICA
willa UŁANA

pokoje wygodnie urządzone na żąda­
nie ze wspólną kuchnią lub z całeni 

utrzymaniem całodziennem.

Ceny bardzo przystępne.

J A H  M I C H A L I K  -  C I T K I E K W I A  Ł W O W § K A
Pierw sza kraj. FaToryKa Czels;olad.y i  Kateao

Kraków, ul. Floryańska 45.
P r z y  c u k ie r n i  g a b in e t  d la  P a ń , c z y te ln ia .  O k a ż d e j p o r z e  k a w a , h e r b a ta , c z e k o la d a  i t. p.

L o k a l o tw a r ty  o d  6 r a n o  d o  11 w  n o c y .

W s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  u s k u te c z n ia  s ię  o d w r o tn ie . — C e n n ik i d a rm o  i o p ła tn ie .

B r .  J .  H I J K I E T
o r d y n u j e  jak: z w y k l e  

W  R Y M A N O W I E  B i i

(willa własna).
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R f t B K A
najsilniejsza solanka jod o-b rom ow a.

500 kroków od stacyi kolejowej, otoczona wokoło górami karpackiemi, odległa o 3 godz. jazdy 
koleją od Krakowa, lVa godz. od Zakopanego, odznacza się znakomitym klimatem górskim.

Wzniesienie 530 metrów nad poziom morza.
Cztery źródła: Maryi, Rafaeli, Kazimierza i Krakusa, obfitują w solankę jodo-bromową 
(chlorku sodu 23'00, jodku sodu 0'049, bromku sodu 0078 na 1000 wody). Środki lecznicze: 
picie w ód i kąpiele so lankow o-jodow e, w ziew aln ia  rozpylonej solanki w edług sy­
stem u dra Herynga (w budowie), okłady z solanki i z mułu źródlanego, kąpiele bo­

row inow e, hydroterapia, gim nastyka lecznicza, m ięsienie.
Wodociągi. — Kanalizacya. — Zakład i mieszkania oświetlone elektrycznie.

Park obszaru 50 morgów, zdrenowany. W łazienkach wanny porcelanowe, marmurowe, emalio­
wane, metalowe i drewniane. Ceny kąpieli mineralnej od 1 do 5 koron. Domy zakładowe miesz­
czą przeszło 350 pokoi, od najskromniejszych do zbytkownie urządzonych, w cenie od 1'80 do 
5 koron dziennie z usługą i oświetleniem elektrycznem. Na żądanie cała pościel za 50 groszy 
dziennie. W każdym domu znajdują się kuchnie. Kaplica w Zakładzie. Urząd pocztowy i telegraf 
w miejscu. Restauracye pierwszorzędne. Pensyonat dla osób dorosłych i osobny pensyonat dla 
dzieci. Sala balowa, czytelnia dzienników, wypożyczalnia książek, stała orkiestra i t. p. — Sól 
rabczańska, lecznicza, jodo-bromowa do kąpieli w domu, w oryginalnych pudełkach 1 kg. po 

2 kor. 40 gr. Do nabycia we wszystkich aptekach j składach wód mineralnych.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Zarząd zdrojowy w Rabce, oraz Dr. Supiński, lekarz zakładowy.

Z A K O P A N E .
N ow o otw orzony przy u licy  M arszałkow skiej

HOTEL STAMARY
otwarty przez cały rok.

Dom m urowany, pierw szorzędny, urządzony z kom for­
tem. Centralne ogrzewanie. Łazienki. W odociąg. Park.

W spaniały w idok na Tatry.
Cena pokoju ze św iatłem , opałem  i usługą od 3 Kor. 

dziennie.

Jedyne polskie uzdrowisko 
i kąpiele morskie w Bałtyku POŁĄGA

w gubernii kurlandzkiej nad granicą pruską.
(Od Kłajpedy (Memel) 1‘/2 godziny, 0d Ubawy 7 godzin końmi).

P ołożen ie  prześliczne w ś ró d  pa rków  i  lasów , p o w ie lrze  idea ln ie  czyste i  ba lsam iczne, p laża w sp a n ia ła  z p iask ie m  śnieżno­
b ia ły m  i  w id o k ie m  na  pe łne  o tw a rte  m orze, dno m orsk ie  tw a rde  i zupe łn ie  czyste bez kam ie n i, fa la  duża i  częsta, pom ost 
(estacade) 300 m e tró w  w  m orze sięgający. K ąp ie le  c ie p łe  so lankow e, na  żądanie z kw asem  w ę g lo w ym  w  n o w ych  ła z ie n ­
kach, zak ład  ortopedyczno -g im nastyczny dra S ko w roń sk iego  z W arszawy, zab ieg i hydropatyezue, kąp ie le  s łoneczne, w ody  
m in e ra ln e  i he fir. K ilk u  sta le p ra k tyku j icych  lekarzy, za k ład  dentystyczny, apteka, poczta i  te le g ra f, kom ora  celna, liczne  
sklepy, zak ład  fo tog ra ficzny, kasyno, czyte ln ia , koncerty , re u n io n y  i zabaw y dziecinne, o rk ie s tra  zak ładow a, h o te l i  p a rk  
e lek tryczn ie  ośw ie tlone , restauracya  zak ład ow a i  cu k ie rn ia  nad b rzeg iem  m orza, e leganckie  pensyonaty, w il le  i p a ła cyk i 
um eb low ane  do w yna jm u  na  sezon, k o ś c ió ł k a to lic k i, w sp a n ia ły  p a rk  p a ła co w y  i  ro z le g ły  las sosnow y do spacerów ,

w yc ieczk i zb io row e  w  oko lice  i  na m orze i  t. d.
Ceny bardzo um iarkowane. — Sezon od I cze rw ca  do końca września .  — Broszurki ilustr .  w księgarniach po 15 kop.



Pensyonat „Lithuania“ *  S ? ™ ’ s5 "«S i:
szej i najzdrowszej dzielnicy miasta, p o le c a  e le g a n c k o  
u r z ą d z o n e  p o k o je  n a  ż ą d a n ie  z  c a le m  u tr z y m a n ie m  

n a  d o b y , m ie s ię c z n ie  i r o c z n ie .

o  ca. 1 5  czerw ca 1 9 0 5  r. jest; otwartym na nowo 
po 4-ro letniej przerwie

Pensyonat hydropatyczny D-Ebersa
H  K R T I I C T

w najpiękniejszej i najzdrowszej .części zdrojowiska, w bliskości Zakładu wodo­
leczniczego. — 75 pokoi z kom fortem  urządzonych, sala jadalna, do zabaw, 
czytelnia, w erandy, obszerny ogród. — Kuchnia wytworna, zastosowana do

potrzeb kuracyi.
C eny m ieszk a ń  w ra z  z u trzy m a n iem  jed n ej o sob y:

od  5 '/2 Kor. do  12 K or. d z ien n ie  w czer w cu  i  w rześn iu ;  
„ (>'% „ „ 1 8  „ „ w lip cu  i  s ierp n iu .

N a d łu ż szy  p o b y t ja k o te ż  d la  rod zin  z ło żo n y ch  z w ięcej ja k  3 
osób, o d p o w ied n ie  zn iż en ie  cen .

W  pensyonacie mogą także zamieszkać osoby nie używające kuracyi, z w arunkiem  
jednak, ze do ustanowionego porządku domowego zastosować się zechcą.

Osób dotkniętych chorobami zakaźnemi, umysłowemi i piersiowemi, pensyonat nie przyjmuje.

Prospekty oe żądanie rozsyła Z arzą d  pc n s y 0 nafU.

MAGAZYN TOWARÓW MODNYCH MĘSKICH
i GALANTERYJNYCH

ADAMA PRZYLIBSKIEGO
PLAC HALICKI L. 3

poleca po cenach m ożliw ie najniższych:

Bieliznę m ęską  najlepszego gatunku b iałą i kolorową, ze 
znaną m arką ochronną „Lwem".

Rękawiczki męskie, z pierw szorzędnych fabryk.
Kapelusze tw arde, rniękie i słomkowe, oraz Cylindry naj­

nowszych fasonów.
Krawaty w wielkim -wyborze, najm odniejsze wzory. 
Chusteczki jedw abne, batystow e i płócienne.
Skarpe tk i  i Pończochy męskie.
Kaftaniki i Spodnie jedw abne, w ełniane i baw ełniane 
Laski najnowsze.
Pa ra so le  jedw abne, półjedw abne i wełniane.
Pantofle damskie i męskie.
Obuwie dla Panów  najlepszego gatunku.
Kalosze rosyjskie i angielskie, damskie i męskie.
Torby i Kuferki do podróży.
Pledy do podróży, w ełniane i pluszowe 
Wyroby ze skóry, jako to: Papierośnice ,  Cygarnice, Pu la­

resy, Portmonetki,  Woreczki etc.
Neceserki podróżne, Lusterka, Paski do pledów.
Szczotki i Grzebienie.
Scyzoryki.
Perfum erye z fabryk krajowych, francuskich i angielskich. 
Mydła, Pudry, W ody toaletowe, Pasty do zębów.

W E LWOWIE

FER D YN AN D  G U T T L E R
ulica Halicka L. 20 — plac Halicki L. 3

poleca najtaniej

BLUZKI — HALKI — GORSETY, 
Pończochy saskie,

GORSETY w najmodniejszych fasonach, 
P A S K I ,

W a c h l a r z e  z p ió r  s t r u s i c h  fan tazy jne ,  
Słynne ze swej dobroci

Rękawiozki „DIANA*4.

W ysyła codzień św ieże

J a r z y n y  i O w o c e
po cenach targowych 

ZAWODOWE BIURO W SPRAWACH OGRODNICZYCH

W . BIELSKI
w e Lwowie, ulica Leona Sapiehy L. 31.

S k lep : u lica  Hetmańska L. 8 (Hotel Yictoria).
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włosy siwiejące,

T A .  ^  Z S  T
U ater^ e  meblowe?

D Y W A N Y  angielskie i persk ie, FIRANKI i w szelkie 
dekoraeye pokojow e, oraz na jstarsza  w  k ra ju

F ab ry ka  STOR i  ŻALUZYI d o  okiem.
Wzory tapet opłatnie. —  Cenniki stor gratis wysyła

W. ADAMSKt ul. Akademicka 2. LWÓW.

APTEKA w KRYNICY

J ( .  J t i t r ib i t ta
w dom u „pod O rłem ", tuż obok deptaku ,
z a o p a trz o n a  w  n a jś w ie ż s z e  ś ro d k i le c z n ic z e , p r z e tw o ry  
u n iw e rs a ln e  —  p rz y rz ą d y  g in e k o lo g ic z n e  i  g u m o w e , 
u tr z y m u je  na s k ła d z ie  w s z e lk ie  w o d y  m in e ra ln e  n a ­
tu ra ln e  i s z tu czn e , w in a  le c z n ic z e  i tp .  W y ra b ia  o d zn a ­
c z o n y  na  w ie lu  w y s ta w a c h  i p o le c a n y  p rz e z  Ś w ie tn ą  

K o m is y ę  p rz e m y s ło w ą

W Y C I Ą G  I G L I W I O W Y
u ż y w a n y  ja k o  d o d a te k  do k ą p ie l i .  

P a s t y l k i  k r y n ic k ie  i O le je k  s o s n o w y .

Osobliwe przybory toaletowe poleca

WISKIDA
Kraków, plac Maryacki. =

Schampoing Pefrole do mycia włosów. 
Proszek bezbarwny odtłuszczający do pie­

lęgnowania włosów. 
Czepki franc. do układania włosów. 
Ang. podkłady do nowych fryzur. 
Sławne brzytwy Carara. 
Cologne russe lifr 7 kor. 
Hennolina przywraca kolor uzdrawiając

KAWIARNIA Franciszka SAUERA
w Krakowie, ul. Szczepańska L. 1 , I. piętro. Tet. 350.
Czytelnia zaopa trzona  w na jrozm aitsze  pisma k ra jow e i za ­
graniczne. — Salon damski w stylu roccoco. —  3 bilardy. — 
Sale  do gier towarzyskich .  — Bufet zaopatrzony  w najlepsze 

i prawdziwe trunki,  u s ługa  szybka i rzetelna.
=  Zakład otwarty do godziny 3-ciej w nocy. =

A N T O N I LARISCH
Kraków, Szew ska  19. 

Najw iększy S k ł a d  
A paratów  i Przybo­
rów  fotograficznych.
T o w a ry  z a w s z e  św ieże 
z p o w o d u  w ie lk ie g o  o b ro tu  
W y s y łk i  na  p ro w in cyę  

o d w ro tn ą  pocztą.

Ceny niższe od 
fabrycznych.

Cennik gratis.

A P T E K A
Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie

poleca własnego wyrobu
Tatoletfei IsasłŁarowe

środek wypróbowany a gruntown ie przeczyszczający żołądek, nie 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem aloesu, a więc nie szko­
d liw y  i przyjemny do zażycia. Zażywa się na czczo i idąc spać 

po 2 sztuki. Cena słoika 50 ct.
Piwo as ekstraktem słodowym 
wyborny środek na kaszel i katar p łuc i  żołądka, używa się 3 

razy dziennie po 2 większe kie liszki. Cena bu te lk i 36 ct. 
Główny skład na zachodnią  Galicyę O D O L U ,  naj­

lepszy środek na zęby. Cena I złr.
W ina i E lik s ir u  K ola  na wzmocnienie nerwów. Cena 25 ct* 
C re m e I r is  do pielęgnow. skóry i piękności cery. C enasło ika l zł- 

Z a w s z e  ś w i e ż a  K r o w ia n k a  tak k r a j o w a  j a k  w i e d e ń s k a .

N s j z n a k o m i t s z e
są w przód i w tył szyjące 
i do haftu ar t y s t y c z ne g o  
o r y g i n a l n e  V i c t o r i a  
M a s z y n y  d o  s z y c i a .

Główny Skład :
Lwów, ulica Trzeciego Maja L. 5.

I lustrowane cenniki franko.

R ządo w o  W  u p ra w n io n a

FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTUGZ. i SPECYAL. LECZNICZYCH
P O D  F I R M Ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4,

w y ra b ia  pod k o n tro lą  K o m is y i p rze m ys ło w e j T o w . L e k  K rak. 
po lecone przez to  T o w a rzys tw o

=  WODY MIKTER.AX.KTE =
odpow iad a jące  sk ładem  che m icznym  w o d o m : B i l i ń s k ie j ,  
G ie s h u e b le r s k ie j ,  S e l t e r s k ie j , V i c h y ,  M a r y e n b a d z k ie j ,  
H o m b u r g ,  K i s s in g e n ,  tud z ież  s p e c y a ln e  le c z n ic z e ,  
ia k  : l ito w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że lazistą , kw aśną , oraz w ody .

m in e ra ln e  n o rm a ln e  z p rzep isu  p ro f. Jaw o rsk iego . 
Sprzedaż cząstkow a w  aptekach i  d rogue ryach . C e n n ik i na 

żądan ie  franco .
G łó w n y  sk ład  d la  L w o w a  w  aptece J. W ie w ió rs k ie g o , H a lic k a  5.Pr
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Prospekfa 
na 

żądanie.



—  181

B . e i m  JL S p ó ł k a
Rynek. 37, KRAKÓW, Linia A.-B

po leca ją :

Lawn-Tennis, Krokiety, Kule i Kręgle. Hamaki, P iłk i gum., P iłk i nożne. Huśtawki ogrod., Przyrządy gimn. Przybory do rybołówstwa.
N ecese ry , F la sz k i i K ubki do pod ró ży , W an n y  i M iednice 
g u m ow e. G ąbki, P an to fe lk i, K ap elu sze  do k ąp ie li, LA ­
KIERY, KREMY i PASTY do b u c ik ó w , Ś rodk i do czy sz ­

czen ia  p lam , LAKIERY n a  k ap e lu sze .

STORY i ŹALUZYE DO OKIEN.
SOXLETY DO STER Y LIZO W A N IA  MLEKA.

PERFUMY, MYDŁA. PUDRY z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k .  Wody k o lo ń sk i e ,
W ody  to a l e to w e ,  Ś r o d k i  k o s m e ty c z n e ,  S z c z o tk i ,  G rz e b ie n ie  i L u s t e r k a .

Nowe c e n n ik i  na żądan ie  da rmo i op ła tn ie .

ZAKŁAD REPRODUKCYI 
FOTOTECHNICZNEJ

T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA
w  K r a I ł o w i e  

u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  L .  4 .
Znacznie rozszerzony przez w prowadzenie 
najnow szych urządzeń technicznych, podej­
muje się w ykonania w szelkich klisz na mie­
dzi, m osiądzu lub cynku, m ających służyć 
do ilustracyi wydawnictw  naukow ych, a rty ­
stycznych, oraz do w ie lk ic h  publikacyj 
przem ysiow yeh. reklammYycli. (ogłoszenia, 

cenniki, m arki ochronne itcl.)

Istn iejący przy pow yższym  Zakładzie

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
wykonyw a 

wszelkie prace w zakres artystycznej 
fotografii wchodzące.

J u l i a  J a n u s z e w s k a
Lwów, HetmańslŁa, G,

Magazyn H erbaty—Cukrów—Konserw, 
Win i Łakoci.

A n g ie ls k a  z d r o w o t n a  h e r b a t a  „ m a r k a  B e e “
Galden T ip pea  Pekoe '/4 f u n ta  Kor. T 4 0  
Souchong . . . '  . lji  ., „  120

Kakao H o le n d e rsk ie  w ybo rne  '/4 f u n ta  60 ha l.  -  Czeko lady 
deserow e i do go tow an ia  w  w ie lk im  w yborze .  — Konserwy 

m ięsne. — B u l ion  domowy.

W ysyłka odwrotnie, nie licząc opakowania przesyłki.

A P T E K A

Fortunata Gralewskiejo
w Krakowie, ul. Szczepańska 1

p o le c a  n a s t ę p u j ą c e  w y r o b y  w ł a s n e :

„J a lira *  PETROGEN w yśm ie n ity  środek do konserw ow an ia  
w ło só w , usuw a łu p ie ż  i św iąd z g łow y, w zm acn ia  ceb u lk i 
w łosow e  i  zapobiega w ypadan iu . Cena fla k . K. 2 i  K . 4.

„J a lira "  AROMATYCZNA CALI CHLORICUM PASTA DO ZĘ ­
BÓW, znakom ita  pasta do p ie lęgnow an ia  zębów, desin- 
fekeyonu je  i  konserw u je  ja m ę  ustną. T u ba  80  ha l.

„J a lira "  ANTYSEPTYC ZN A WODA DO UST. Z n a ko m ita  w oda 
do u lrzym . zd row ych  zębów  i  do p łu k . ust. F la k . K. 1-20.

„J a b ra "  W AT A  M E N T 0 F 0R M 0 L0W A , w yśm ie n ity  środek przy 
kata rach nosa. D z ia ła  pew n ie  i szybko. P ude łko  40  ha l.

Wodociągi
dla miast, gmin, fo lw arków , zakładów kąpielo­
wych, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, 

domów prywatnych i i. d.

poszukiwanie i uchwycenie źróDeł. — Wiercenie 
stuDzien. Ustawianie pomp. —  3nstalacye Dsmowe □  jaźnie, 

z klozetam i, łazienkami i t. 0. X
projektują i wykonują

Centralne Ogrzewanie
w szelkich system ów

i Wentylacye.
j Y t e c h a n i c z n e  p r a l n i e  i S u s z a r ­

n i e  i i  d.

inżynier £eonari) Jfitsch i Spółka, Kraków, ulica Kolejowa 18.
jNajlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.



— 1 8 2 1 ’—

S Z C Z A W N I C At

Z
W

IC
H

N
IĘ

C
IA

SANATORYUM OLA CHORYCH PIERSIOWO
D ra  K . D Ł U S K I E G O  w  Zakopanem

SANATORYUM
i

PENSYONAT
HYDROPATYCZNY

Dra J, Kołaczkowskiego
wieloletniego 

kierownika i lekarza 
zdrojowego 

(od 26  lat).

WILLA „MARTA“.

Kuchnia wykwintna 
i zdrowa,

= 3
Cena za całodzienne 

utrzymanie 
od 8  kor. wzwyż.

n
Kuracya nowoczesna 

i staranna opieka. 

1=3
Prospekty na żądanie.

fizykalno-dyetetyczna

tanica P Tarnawskiego
w Kosowie

za Kołomyją, stacya kolej. Zabłotów, 

otwarta Do końca października.

R E U M A T Y Z M ,  A R T R I T I S

P I S Z C Z A N Y
najsilniejsze w  Europie uzdrowisko siarczano-mu- 
łowe dla reumatyków, w cierpieniach stawów i ko­
ści, w gruźlicy stawów, po złamaniach i zwich­
nięciach, ranach kłutych i postrzałowych, w po­

dagrze, nerwobólach, zwłaszcza i sch ias .  

Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli we­
dług wszelkich wymagań — od luksusowych, aż 
do najtańszych. Trzy baseny czysto siarczane, jeden 
porcelanowy. Osobny basen dla ubogich z kąpie­
lami po 20 hal., cflRigi po 40 hal. Wanny p orce la ­
nowe, marmurowe i d rewniane. Stósowanie kąpieli 

błotnych lokalnych z niezrównanym skutkiem. 
O kolica górzysta.

Od 15 maja ordynuje D r. A Ł .  T J E I C H i t t A N N .

I S C H IA S

otw arte przez cały 
rok. — W spaniały  
wiclok na Tatry. 
L asy  świerkowe.

W  ystaw a 
w szystkich pokoi 

południowa.
O bszerne leżalnie 
dla leczenia klim a­

tycznego,
W zorow e urządze­
nia pod względem 

h yg ieny ,. 
Oświetlenie elek­

tryczne.
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Dr. Eugeniusz Wajgiel
o r d y n u j e  j a k  w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h

W RYMANOW IE
jako lekarz zakładowy.

K analizacya, w indy 
kąpiele i natryski.

O grzewanie cen­
tralne.

W odociąg  zimnej 
i gorącej w ody na 
w szystk ich  piętr.

Cena całkowitego utrzy­
mania wraz z opieką le­
karską wynosi 9 K. dzien­
nie, pokoje od 2 K. dzień.

Pow ozy na zam ó­
wienie do pociągu.
Poczta, telefon i te­
leg raf w Zakładzie.



Dr. STANISŁAW LEWICKI
b. A s y s te n t^ l in ik i  chorób kobiecych prof. M a r s a ,  

o iuyóuje  j a k  w latach poprzednich

w  K ryn icy  (w ilia  „B ia łe j Róźya).

Dr. Zenon Pelczar
b. długoletni  lekarz zakładowy 

ordynuje nadal od 15 maja

w  T m sk a w cu  w illa  „Zofia“.
B . A s y s te n t U n iw . lw o w ., b . st. S ekundaryusz szp ita la  p o ­

w szechnego w e L w o w ie

Os** T a d leu s is  P ra s e f r i i i
o rd y n u je  ja k o  leka rz  zak ła d o w y

■ W  T H T J S E A W C U .

Dr. M. CERCHA
o r d y n o w a ć  b ę d z i e  j a k  w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h  

o d  15-go  m a j a

w Krynicy, (domek szwajcarski).

M A R I B N B A D
K a ise rs t ra sse  „ S tad t  Hamburg11

Dr. St. Benedykt Kwiatkowski
h, I, A s y s t s n t  kl iniki  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l .  

ord y n u je  ia k  w  la ta ch  p op rzed n ich  od  1 m aja  do 1 p a źd ziern .

C. K. ZAKŁAD WODOLECZNICZY

w KRymcy
Radca ces- Dr. fi. EBERS

kierownik c. k. Z a k ł a d u  wodoleczniczego 
ordynuje jak lał ubiegłych.

Dr. Zygmunt Wąsowicz
ordynuje jak w  latach poprzednich od 15-go maja

=  W KRYNICY. =

Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  
o ra z  S tacya k lim atyczn a .

=  O sta tn ia  s ta c y a  k o le jo w a  D R O H O B Y C Z . ~ —

P o ło ż o n y  w  k o tlin ie  na  w ysokośc i 1200 stóp, pos iada kąp ie le : 
słone, s łono -s ia rczane, bo row ino w o -że la z is te , e lektryczne i  s ło ­
neczne, Ź ró d ła  s ło n o -g o rzk ie  do p ic ia , oraz szczawę a lka liczn ą . 
U r z ą d z e n ia  k ą p ie lo w e  p ie r w s z o r z ę d n e :  W a n n y  p o r ­

c e la n o w e ,  m a r m u r o w e , m e ta lo w e  i d r e w n ia n e .  
Z a k ła d  in h a la c y jn y  sys tem u W a ssm u th a . Leczen ie  e le k try ­

cznością , m assagem , ku racya  żę tyczna i m leczna. 
M ie s z k a n ia  w z o r o w o  u r z ą d z o n e . S ala b a lo w a  i tea tra lna . 
L a w n -te n n is . K rę g ie ln ia . Czyte ln ia . K asyno . W ła s n a  ork iestra . 
A pteka, poczta i  te le g ra f w  m ie jscu . —  K ośc ió łe k  k a to lic k i 
i cerk iew  ru ska .—  D w ie  restauracye  zak ładow e p ierw szorzędne. 

S e z o n  od  15 m a ja  d o  k o ń c a  w r z e ś n ia .
LEKARZE ZAKŁADOWI: j

R adca cesarski Dr. Edward Krzyżanowski z Buczacza fig 
i  Dr. Tadeusz Praschil ze L w o w a  (u l. G o łę b ia  L . 61. _  " I

O bszerną broszurę o  T r u s k a w c u  
w y s y ia  na zadan ie

ZAE3ZAD.

LECZNICA LEKARSKO -KOSMETYCZNA
I D jteI; L .  L u s t r a

s p e c y a l is t y  k o s m e t y k i  i c h o r ó b  w ło s ó w .
L eczy  się  w a d y  u ro d y  b u d o w y  ciała, sk ó ry  tw a rz y  i ciała, 
tu d z ie ż  c h o ro b y  w ło só w  n a jn o w sz em im e to d a m i z d z ie d z in y  
e le k tro -k o sm e ty czn e j. — K r a k ó w ,  S r o d s k a  3 5 ,  p. 
W sz e lk ie  p o d rz ę d n e  zab ieg i, n ie  n a leżące  do z ak re su  

d z ia łan ia  lek a rza , w y k lu czo n e .
, Ordynuje od godz, 9 do I rano i od 3 do 6 po południu.

Dr. ARTUR fROMMER
I. s e k u n d a ry u sz  o d d z ia łu  c h iru rg icz n e g o  szp ita la  św . 

Ł azarza , o rd y n u je  ob ecn ie
ul. Radziwiłłowska 31, Nr., tel. 81, róg ul. Lubicz

od godziny 3 do 4  po południu.
Zakład Roentgenowski z ao p a trz o n y  w  n a jn o w sze  p rz y ­
rz ą d y  do p rz e św ie tla n ia  i  fo tog rafow an ia , oraz do le ­

czen ia  ch orób  sk ó rn y ch .

Dra Józefa Zakrzewskiego
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 

pod Lwowem

„MARYÓWKA"
otwarte cały rok.

Nie przyjmuje chorych umysłowo, g ru ź li­
czych i chorych zakaźnie.

Zakład w bieżącym roku zupełnie odno­
wiony i urządzony wzorowo.

C e n y  w i ę c e j  j a k  u m i a r k o w a n e .  
Bliższych wyjaśnień odwrotnie udz ie la :

Dr. Z a k r z e w s k i ,  £wów £ . 14, jKaryówka.
Te legram y :

Z a k r z e w sk i, L w ó w  — Te le fonem  M a ry ó w k a .

Dr. Ja n  R egiec i
o r d y n u j e  j a k  l a t  p o p r z e d n i c h  o d  20-go  m a j a

w R ym anow ie
"Willa, „pod Kościuszką11.

U trzym uje Pensyonat.

TRUSKAWIEG



RYMAŃ ÓW-ZD RÓJ
ZAK1AD ZDR0J0W0-KAP1EL0WY

R Y M A N O W - Z D R O J
Frekw encya 2.500 osób.

Położony nad  poziom em  m orza 450 m., w  pow iecie  sanockim w  Galicyi, opodal 
od stacyi kolejowej „Rymanów", w łasność Jan a  hr. Potockiego. Najobfitsza szczaw a  
słono-alkaliczna, jod  i brom zawierająca, bogata w cenne składniki m ineralne ze 
zdrojów  „Tytusa”, „KLAUDYI“ i „Celestyny”, odznaczone pierw szorzędnem i na­
grodam i na w ystaw ach i zjazdach lekarzy  i przyrodników . Zdrój „KLAUDYI” (zda­
niem  D ra D obrzyckiego, p rezesa K om isyi balneologicznej Tow arzystw a Lekarskiego 
W arszaw skiego) zastępuje całkow icie słynne obce, bo niemieckie w ody w Kissin- 
gen, mianowicie zdroje „Rakoczy" i „Pandur", a. naw et je  przew yższa i jest sku­
teczniejszym  od nich (gdyż zaw iera dw uwęglan sody, którego tam te nie zawierają). 
Dla wielkiej ilości środków  odżywczych, jakie zawiera, działa najskuteczniej u osób  
skrofulicznych, anem icznych i osłab ionych , przedew szystkiem  u  kobiet i dzieci,
przeciw : zołzom (scrophulosis) skóry, błony śluzowej i  kostnej, kości stawów, przeciw przewlekłym  nie­
żytom nosa, gardła etc., przeciw  przekrwieniom nerek, przeciw  zapaleniom śródmacicznym i  miąższowym, 
przeciw  zboczeniom w  regularności, przeciw  zgrubieniom, obrzękom i stwardnieniom pozapalnym, nerwo­
bólom, hypohondryi i histeryi, błędnicy, niedokrewności, jako środek profilaktyczny przeciw zołzom, po

ostrych, chorobach wysypkowych i zakaźnych i t. p.
Pomimo, że Zakład niedawno istnieje, wiele osób, a szczególn’e dzieci zawdzięcza mu uzdrowie­
nie, a Zakład z każdym rokiem zwrasta i rozszerza się. Położenie urocze wśród lasów szpilko­
wych w otwartej przewiewnej dolinie, powietrze suche, zdrowe. Leczenie kąpielami mineralnemi, 
rzecznemi, piciem wód, mięsieniem (massage), gimnastyką zwykłą i ortopedyczną itd. Prócz leka­

rza zdrojowego, ordynuje kilku lekarzy.
Oprócz tych środków leczniczych posiada Zakład wszelkie udogodnienia, mianowicie: nowe wzorowo 
i z komfortem urządzone łazienki, wygodne pomieszkania, kuchnię zdrową, dobrą a niedrogą, 
wyborną muzykę zdrojową, liczne spacery, kaplicę, aptekę, pocztę, telegraf, sklepy/restauracyę, 
fortepiany, czytelnię, bibliotekę, fotografa, automobil, własną sieć telefoniczną, łączącą wille za­

kładowe między sobą i z Zarządem Zakładu.
W ycieczki końmi i automobilem w okolice, zabawy z tańcami, bale, koncerta, przedstawienia teatralne, 

gry  ogrodowe, bilard i strzelnica, urozmaicają pobyt w Zakładzie.
Zakład odwiedza corocznie I-sza krajowa kolonia lecznicza, posiadająca swe własne zabudowa­

nia, mogące pomieścić kilkaset dzieci.
Sezon trwa od 20 maja do 20 w rześnia i dzieli się na 3 ok resy : I-szy od 20 m aja 
do 20 czerwca, Il-g i od 20 czerwca do 20 sierpnia, Ill-ci od 20 sierpnia do 20 września.
Ceny pomieszkań i kąpieli w I-szym i III-cim okresie sezonu są znacznie zniżone dla zamieszku­
jących wille zakładowe. -  Ubodzy, zaopatrzeni nawet w świadectwa ubóstwa, nie mogą liczyć 

na żadne uwzględnienia w sezonie II-gim, t. j. od 20 czerwca do 20 sierpnia.
W odę m ineralną i só l jod o-b rom ow ą rym anow ską do uży tku  w ew nętrznego 
i zew nętrznego ( t / j .  do kąpieli, okładów i t. p.) rozsy ła na żądanie, p rzyjm uje za­
mówienia na pom ieszkania i pow ozy do kolei, oraz w szelkich w yjaśnień udziela

Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie.
Stacya kolei państw owej: Rymanów. Stacya telegr. i poczt.: Rymanów-Zdrój. (Austrya, Galicya.)

RYM A N O W -ZD RO J


